
przededniu
rozpisania
wyborów

Wdniu 1 sierpnia br. Sejm U-
siawodawczy zakończy! swo

je prace, których uwieńcze­
niem było uchwalenie Konstytucji
P- skiej Rzeczypospolitej Ludowej i
ordynacji wyborczej. W pierwszej de­
kadzie sierpnia zostaną rozpisane
«vbory. które zgodnie z ustawą kon

stytucyjną odbędą się nie później niz
2 listopada. Wybory te odbędą się
„ podstawie ustalonej wczoraj ordy
nacji wyborczej, najbardziej demo­
kratycznego w naszych dziejach
nrawa wyborczego, dającego masom

ludowym' rękojmię nieskrępowanego
„losowania i wyboru do Sejmu lu­
dzi cieszących się największym zau­
faniem narodu, najbardziej zasłużo­
nych, najgłębiej powiązanych z ma­
sami pracującymi.

NASZA ordynacja w pełni reali­
zuje i zabezpiecza zasady rów­

ności. powszechności, bezpośrednio­
ści, tajności głosowania i zabezpie­
cza społeczną kontrolę nad aktem
wyborczym. Dążeniem naszej ordy­
nacji, w przeciwieństwie do ordyna­
cji krajów kapitalistycznych i Polski
przedwrześniowej. jest nie odpycha­
nie najszerszych mas ludowych od
wyborów, ale odwrotnie stworzenie
warunków, w których naród mógłby
nieskrępowanie wyrazić swoją wolę

| wybrać ludzi, którzy go rzeczywi­
ście reprezentują.

Nasza ordynacja daje prawo wy­
bierania każdemu obywatelowi pol­
skiemu, który w dniu wyboru ukoń­
czył 18 lat. bez względu na płeć,
przynależność narodową i rasową,
wyznanie, wykształcenie, czas żarnie
szkiwania w obwodzie głosowania,
pochodzenie społeczne, zawód i stan

majątkowy. Po raz pierwszy w histo­
rii naszego kraju głosować będzie
młodzież od 18 lat. Wojskowi mają
wszystkie prawa wyborcze na równi
z osobami cywilnymi. Wybrany do
Sejmu może być każdy, komu przy­
sługuje prawo wybierania jeżeli u-

kończyl 21 lat. Tak więc wybory bę­
dą w pełni powszechne.

(Dalszy ciąg na sir. t)

Mac Arthur
otrzymał
intratną posadę
za wysługiwanie się
rekinom
kapitalistycznym

NOWY JORK

V ONCERN amerykański „Re-
1 mington and Company" za­

komunikował przedstawicielowi pra
sy, że generał Mac Arthur miano­
wany został przewodniczącym za­
rządu tego koncernu. Według in­
formacji korespondenta Associated
Press, Mac Arthur ma otrzymy­
wać z tego tytułu pensję w wy­
sokości 100 tysięcy dolarów rocz­
nie.

Nominacja ta odpowiada prak
tyce przyjętej w USA, zgodnie
z którą generałowie i admirało­
wie przechodzący
czynny, zwłaszcza

rych kompetencji
wanie zamów;eń
trzymują dobrze

w wielkich firmach przemysło­
wych lub bankowych.
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rozpoczynają się
Ogólnokrajowe
Zawody
Spadochronowe

niedzielę. 3 bm o godz. 15
1-- •

puu traiBf,awq ,

ąp uroczyste otwarcie pierwszych
Jiejach lotnictw® polskiego Ogóinc:

tw"yCh Zawodów Spadochronowych. <j-
Srcia dokona Minister Transportu Dro

Weg0 1 Lotniczego J Rustecki.

Mar 2awociach biorą udział spadochro­
ny 26 26 wszystklch okręgów Ligi Lot-

tćw 1 2 Calej Polski Startować będą
'Pwn-.ez kobiety.

W trzp-h81?TM ,zawodów złożą się skok:
l-2oo 6oń i konkurencjach: z wysokość;
będą _

4-00 metrów Przy skokach od
m'‘anow?P1I°Xniez prób? sprawności a

Ulem s2okl z opóźnionym otworze
choazaPn?0chronu Opóźnienia te do­
jarze Ad°u 15 sekund Spadochro

mteid,cjyać będą na ściśle określo-

^awod-ó kole °

średnicy 200 m

y rwać będą do 10 siernma. (T)
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iej
niż w roku ub
W MINISTERSTWIE Rolnie-
’’

twa odbyła się konferencja
prasowa poświęcona omówieniu do
tychczasowego przebiegu kampanii
żniwno - omłotowej.

Jak stwierdził Minister Dąb-Ko-
cioł kampania żniwno - omłotowa
trwa w całej pełni. Najbardziej
zaawansowane są prace żniwne w

województwach centralnych i w

województwie pomorskim, gdzie do
tychczas skoszono i zwieziono naj
więcej zbóż podstawowych. W zna

cznie mniejszym stopniu trwa na­
silenie prac żniwnych w woj. ko­
szalińskim, szczecińskim i olsztyń­
skim; gdzie dojrzewanie zbóż kło­
sowych z powodu warunków kli­
matycznych jest znacznie opóźnio­
ne.

Pomimo niekorzystnych warun

ków dla rolnictwa w ubiegłym
rokn z powodu suszy, jak rów­
nież w okresie zimy, zbiory te­
goroczne zapowiadają się po­
myślnie i wydajność z ha zbóż

podstawowych wg. dotychczaso­
wej oceny wzrosła w porówna­
niu z rokiem ubiegłym.
Omawiając przebieg kampanii

Żniwno • omłotowej, minister Dąb-
Kocioł szczególnie duże poświęcił
uwagi tak ważnym zagadnieniom
w okresie żniw jak wykonanie po
dorywek i siewu poplonów oraz

wapnowaniu pól.
Jak wynika z dotychczasowych

meldunków, prace przy podoryw-
kach rozwijają się jeszcze na ogół
słabo. W wykonaniu podorywek
przoduje województwo poznańskie
oraz zielonogórskiej Najmniej po­
dorywek wykonano dotychczas w

woj. warszawskim 1 białostockim.

Pionierów

Międzynarodowy

Obóz

otwarto wczoraj
w C epltcach

zamani

całego
i przy-

(Telefonem od specjalnego
wysłannika).

i SIERPNIA w godzinach ran-
1 nych odbyła się w Ciepli­

cach Zdroju uroczystość otwarcia
Międzynarodowego Obozu Pionie­
rów zorganizowanego przez Min.
Oświaty i Zarząd Gł. ZMP. Na

uroczystość przybyli: wiceminister

oświaty Zofia Dębińska, zastępca
kierownika wydziału harcerskiego
Z. G. ZMP Ciapa i wiceprzewo­
dniczący Zarządu Wojewódzkiego
ZMP Balii.

W gmachu, który stanowił da­
wniej własność junkra niemieckie­
go spotkali się pionierzy Korei,
Bułgarii, NRD, Polonii Zagranicz­
nej i harcerze polscy, aby
testować jedreść dzieci

świata w walce o pokój
jaźń między narodami.

Po przemówieniu wicemin. Dę­
bińskiej i odczytaniu listu dzieci

do Prezydenta Bieruta odbyła się
defilada, a następnie spotkanie w

szczypiorniaku między ■reprezenta­
cją dzieci z NRD i Polski. W go­
dzinach wieczornych
polanie pionierki
liły ognisko.

W najbliższym
ny jest przyjazd
wego Obozu w Cieplicach dzieci z

Czechosłowacji i Węgier. (ZAP)

W

na wielkiej
bułgarskie rozpa

czasie spodziewa
do Międzynarodo

::

nu UBIEGŁYM roku członkowie spół-“ dzielni produkcyjnej — Szczawian

ka w pow. wałbrzyskim zasieli na po­
wierzchni 2 arów pszenicę krzaczastą,
której nasiona dostarczyli im studenci

uczelni wrocławskiej. Otrzymany zbiór

pozwoli im na zasianie w bieżącym roku

około 3 ha.

Na zdjęciu: członkowie spółdzielni:
Stefan Migacz, Samuel Szancar i Ma­
rian Śmieszko podziwiają piękne kłosy
pszenicy. (Fot. CAF)

Mechanizacja rolnictwa postępuje szyb
ko naprzód Na polach PGR spóldzie<ni
produkcyjnych większość prac żniw­
nych wykonują już nowoczesne żnlwiar

ki, a w wielu miejscowościach uniwer­
salne kombajny, zastępują pracę wielu

ludzi.

Piękny czyn
Junacy 42 brygady SP w

Pleszowie postanowili su­
mę, zaoszczędzoną drogą zo

bowiązań, przekazać na za­
kup aparatu radiowego i

adaptera dla przodującej
gromady w woj. białostoc­
kim.

]>óza tym junacy kupili
za nadprogramowo zaoszczę
dzone pieniądze radiood­
biornik wraz z adapterem
dla świetlicy młodzieżowej
w Mielniku (pow. Bielsk

Podlaski), (mar)

Augustyn Haidas

i lego brygada
9 kowali z kuźni Bazy

Sprzętu przed kilkoma dnia

mi otrzymali tytuł najlep­
szej brygady w Polsce. Pra

cują zespołowo.
Miody kowal Augustyn

Hajdąs wyrabia gwoździe
szynowe. Hajdas był dele­
gatem na Zlot Młodych
Przodowników otrzymał

Uchtralenie ordynacji tpyborczej
i udzielenie Rządotui absolutorium
za okres do 31 grudnia 1950 roku

Sejm zakończył
swoje prace

Przemówienie Marszałka Kowalskiego
podsumowało kadencję
Sejmu Ustawodawczego

\X7DNIU 1 sierpnia br. Sejm Ustawodawczy zakończył 108
’’

sesję uchwaleniem ordynacji wyborczej i zatwierdze­
niem przedłożonego przez Rząd zamknięcia rachunków pań­
stwowych za okres od 1 stycznia do 31 grudnia 1950 roku. Sejm
udzielił Rządowi absolutorium za powyższy okres. (Sprawoz­

danie z debaty sejmowej podajemy na str. 2).
Na tym porządek dzienny 108 se­

sji został wyczerpany. Marszałek Sej­
mu Władysław Kowalski zreasumo­
wał w przemówieniu pięć 1 pół-letni
okres kadencji Sejmu Ustawodawcze­
go. (Fragmenty przemówienia poda-
jemy na str. 2), po czym po odczyta
niu pisma Prezydenta Rzeczypospo­
litej w sprawie zamknięcia zwyczaj­
nej sesji wiosennej Sejmu Ustawodaw
czego, zwołanej w dniu 28 kwietnia
1952 r. ogłosił zwyczajną sesję wio­
senną za zamkniętą.

Posłowie urządzili Marszałkowi
Sejmu Kowalskiemu serdeczną owa­
cję.
PRZYJĘCIE W RADZIE PAŃSTWA

DNIA 1 bm. Prezydent Rzeczypos­
politej wydał w salach Rady

Państwa przyjęcie dla posłów Sejmu
Ustawodawczego — z okazji zakoń­
czenia prac sejmowych.

W przyjęciu uczestniczyli członko­
wie Rady Państwa z Marszałkiem
Sejmu Władysławem Kowalskim na

czele, członkowie Biura Politycznego
KC PZPR, Rząd Rzeczypospolitej z

Prezesem Rady Ministrów Józefem
Cyrankiewiczem na czele, członkowie

Komisji Konstytucyjnej oraz przed­
stawiciele świata nauki, kultury i sztu

Plenarne

posiedzenie
Woj. Zarządu ZMP
\Ą7 DNIU wczorajszym odbyło
*’ się w Krakowie plenum Za­

rządu Wojewódzkiego Związku
Młodzieży Polskiej. Udział wzięli
również przedstawiciele Zarządu
Miejskiego ZMP w Krakowie.

Na plenum omówione zostały
aktualne zagadnienia organizacyj­
ne i polityczne oraz nowe zada­
nia stojące przed młodzieżą. <bc)

na nim Brązowy Krzyż Za­
sługi.

— Po powrocie ze Zlotu

opowiedzieliśmy całej zało

dze, zebranej na uroczystej
masówce, o naszych wraże­
niach — mówi. Postanowi­
liśmy też, źe Państwo

Ludowe, otaczając szczegół
ną opieką młodzież nie za­
wiedzie się na nas. Podję­
liśmy więc nowe zobowią­
zania. Chcemy przecież jak
najlepiej wypełnić ślubowa­
nie złożone 22 lipca. (em)

Jest i strzelnica

sportowa
Dzięki zobowiązaniom

podjętym dla uczczenia

Święta Odrodzenia — Liga
Przyjaciół Żołnierza w No­
wej Hucie otrzymała strzel

nicę sportową, wykonaną
systemem gospodarczym
przez członków LPŻ.

Podczas uroczystości od­
dania strzelnicy do użytku
rozdano dyplomy uznania

najbardziej aktywnym
członkom LPŻ. Między in­
nymi otrzymali je: prze­
wodniczący koła LPŻ — J.

Misiak oraz sekretarz Józef

Janik, (fw)

Młodzież
Krakowskiej
WytiLÓrni
Papierosóiu
podejmuje
zobowiązania
pozlotowe

KRAKOWSKIEJ Wytwórni
’’

Papierosów odbyło się ze­
branie z udziałem członków Partii,
aktywu bezpartyjnego i młodzieży,
na którym w imieniu delegatów —

przewodniczący koła ZMP W. Li-

piarz podzielił się wrażeniami ze

Zlotu.
Jak wynika z odczytanego spra­

wozdania, z Krakowskiej Wytwór­
ni Papierosów wyjechało na Zlot
12 delegatów. Była to najlepsza
młodzież z Wytwórni wyróżniająca
się w pracy zawodowej i społecz­
nej.

Delegaci wynieśli z Warszawy
niezapomniane wrażenia. Jak sami
mówią, Zlot pozostał na zawsze w

ich sercach. Zmartwieni byli tym
tylko, że nie cała młodzież z Wy­
twórni mogła z nimi pojechać.

Wygłoszono następnie wiersze,
napisane przez delegatów: M. Dy-
mowską, M. Jakubasa i Butkow-
skiego.

Młodzież z Wytwórni, która po­
wróciła ze Zlotu, podjęła nowe zo­
bowiązania. I tak np. zlotowcy —

J. Lach, St. Gaczek i L. Wąsik —

zobowiązali się jako mechanicy
obsługiwać 3. a nie jak dotych­
czas 2 maszyny.

Z inicjatywy delegatów zloto­
wych młodzież Wytwórni postano­
wiła ustawicznie walczyć o wyko­
nanie planu. Postanowiono też za­
łożyć koło ZMP w PGR w Wierzb
nie, pow. miechowski i pomóc tam

'

w akcji żniwnej, (bp)

K’o zwycięży?
Pracownicy działu technicznego

przy Zjednoczeniu Budownictwa
Miejskiego postanowili zdobyć ty­
tuł najlepszego działu technicznego
w skali Centralnego Zarządu Bu­
downictwa Miejskiego — Południe.
Jednocześnie wzywają inne działy
we wszystkich pionach Zjednocze­
nia do podjęcia podobnego współ­
zawodnictwa.

Bawimy się
w nieazietę

Już w najbliższą niedzie­
lę Międzyzwiązkowy Klub

Robotniczy w Nowej Hucie

urządza pierwsze wczasy

świąteczne w Mogile w la­
sku nad Wisłą.

Będzie to poza Laskiem

Wolskim drugie stale miej­
sce wypoczynku i zabawy
nowohutniczan 1 krako­
wian. (fw)

TA7 KLAPIE szarej bluzy
* » Franciszka Szczepańskie

go — widzimy wstążeczki od
„Krzyża Grunwaldu" i „Krzy­
ża Walecznych". Szczepański
był żołnierzem, i podczas osta­
tniej wojny przeszedł zwycięs­
ki szlak od Lenino aż do Ber­
lina ,a stąd nad Łabę, gdzie
niemal w ostatnim dniu woj­

ny został ciężko ranny.
Obecnie Szczepański pracuje
w Zakładzie Przemyślu Cukier
niczego „Wawel" w Krakowie
przy ul. Masarskiej, gdzie do­
konał dużego usprawnienia.
Mianowicie skonstruował on

maszynę — gdotynę, dzięki
której w ciągu dnia przygo­
towuje się taką ilość opakowań
do cukierków, przy której to

produkcji było dawniej zatru­
dnionych kilkadziesiąt osób.
Na zdjęciu; racjonalizator de
monstruje naszemu przedsta­
wicielowi działanie swojej „ma

chiny **.

(Fot. J. Rumianowski)



W przededniu
rozpisania
wyborów

(Dokończenie ze str. 1)

Okręgi Wyborcze ustalone zosta­
ną tak, aby jeden poseł przypadł Ha
60 tys. mieszkańców. Tak więc wy­
bór* będą róWńfe.

Prawo zgłaszania kandydatów na

fe-słów przysługuje organizacjom
politycznym, zawodowym i spół­
dzielczym, Związkowi Samopomocy
Chłopskiej, Związkowi Młodzieży
Polskiej oraz innym masowym Or­
ganizacjom społecznym ludu pracu­
jącego. Wyborca głosuje na znanych
ńiU z imienia i nazwiska kafidyda-
tów, głosuje więc nie tylko na listę
a.'e i na konkretnych ludzi, przy
czym, głosując na daną listę, wybór
ća ma prawo skreślania póSźcżćgói-
ńyeh kandydatów i zastępców. Tak
więc wybory będą bezpośrednie.

Na posłów źóstarią Wybrani ci kan
dydaci, którzy UżjiSkają hajWięitśżą
ilość głosów. W przyszłym Sejmie
nie będzie afii jednego posła, który
nie zostałby bezpośrednio wybrany
na podstawie absolutnej większości
(ponad połowa liżyśkahych głosów).
J’żeli w głosowaniu wzięła udział

mniej niż połowa uprawnionych do
głosowania W ókręgti, następują W

tym okręgu ponowne wybory. Po­
dobnie ponowne wybory następują
wówczas, jeżeli nikt ż k&ndydatów
okręgu nie uzyskał bezwzględnej
Większość! ważnych głdśów.

Ordynacja zawiera szczegółowe
przepisy gwarantujące w pełni taj­
ność głosowania. Tak więc wybory
będą tajne.

Nasza Konstytucja wprowadza
przepis, łiieżnarly w dawnych kon­
stytucjach polskich i riieznańy w żad

riej konstytucji krajów kapitdliśtycz
nych, o odpowiedzialności posłów
przCd Wybbtcaml. Posłowie mUśżą
zdawać WyBorcbm sprawę że sWej
działalności, a jeżeli zawiedli zaufa­
ni? śwolćh wyborców, mbgą być
pfżeż riith odwołani.

Jest to więc jeszcze jedna rękój-
ffiia tego, że Sejm będzie reprezen­

tował w pełni wolę narodu.

LĘBOK! demokratyzm naszej
Konstytucji i naszej ordynacji

■Wyborczej stwarza warunki, w któ­
rych każdy obywatel Polski pd ukófi-
cieiiiu 18 roku życia będzie mógł -w

pćtiii wyrazić śWóją Wolę i wybrać
dó Sejmu ludzi cieszących się naj-
Więkśźym zaufaniem narodu. Nie u-

leffn wątpliwości, że ten demokra-

tyżih ordynacji, jasHóść i przejrzy­
stość systemu wyborczego, przyćzy-
fti śię db wzrdśtu frbliWeficji wybor­
czej. flb ftłasOWego Udziału nafodu w

tjfti ważnym akcie państwóWym.

Sejm Ustatuodatuczy
cechowała stała i czujna troska

0 ROZWÓJ. SIŁĘ I DOBRO
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

* Str. 2.

Nówij
koiskurs „Ech"
,,Czy cdMjd iesz
len sk Si fSS?“
\\ NUMERZE dżisiejśzynt za-

'

miesżćzamy drugi rysunek
nowego konkursu, organizowanego
jprzez redakcję „Echa Krakowskie-
go“ i Powszechną Spółdzielnię
Spożywców. Zadaniem uczestników
będzie rozpoznanie na ośmiu kolej
ftych rysunkach — przy jakiej uli

cy i pod jakim nutntrem mieści
się osiem przodujących placówek
PSS w Krakowie. Oczywiście na

kśłżdym rysuńku — ślepym wycin
ku planu miasta — odnajdziemy
jeden sklep.

Dla UlatWigftik jeśżćże CJytblhi-
kom zadania w dniu zamieszcze­
nia danegó rysuńku określony
sklep umieści na wystawie jedną
literę z białego kartonu. W su­
mie 8 liter w ośmiu sklepach da
hasło — rozwiązanie.

Kupon konkursowy zamieściłby
po wydrukowaniu wszystkich ry­
sunków konkursowych.

Fragmenty przemóiuienia
Marsz. Wł. Kowalskiego
pÓŚIEDŻENIE dzisiejsze zamyka

doniosły okres politycznego roz­
woju Pdlski LufloWęj. Pięć i pól-letni
okres kadencji Sejmu Ustawodaw­
czego, pięć i pół-lettii ókróś śpfawpWa
nia przez Sejm Ustawodawczy tiiiikcji
órgahu władzy żwierżchniój narodu

polskiego — organu, który skupiał w

swoich rękach cał? Bieżące ustawo­
dawstwo jak również kontrolę nad
działalnością Rządu oraz ustalanie

źaśadnićżego kierunku polityki Pań­
stwa, a którego riajśżeżytflięjsżyfn
powołaniem było uchwalenie Konsty­
tucji Polskiej Rżgeżypospblitej Ludo­
wej.
P' RACL śwOjC SBjffi dstaWódawćży

Rżecźypeśpóljtęj Polskiej wyko-
hyWa) W wdrUhkaćh triidnej. napiętej
zaóśtfzająć&j się sytuacji mięJżyna
fodÓWtj;

Od pierwszych dni iśtfiienia wfadży
ludowej W Polsce jednyfh ż istotnych
celów naszej polityki zagrafligżnej by
ło wpierw — ccyWalćzenie pófcojil, a

haśtępńie jego uifży.fflBpię i litrWale
nie. w tej dziedzinie Śejtfi listaWói

dawczy kontynuował dzieło Krajowej
Rdfły NaródóWej; 00 któfej Wiekopom
hyeh zasług zaliczyć ńależy rfi. IfL do­
konaną w dniu 5 maja 1945 r raty­
fikację układu z dnia 21 kwietnia te­
goż reku o przyjaźni, pomocy wza

jernnej i współpracy powojennej mię
dzy Rzeczpospolitą Polską a Związ­
kiem Radzieckim. Nadając jak .naj­
bardziej pokojb.wy kierujjek .. polityce
naszego Państwa; Sejm UkÓ.Woda.W-
czy ratyfikował w dfiiu. 17 kwietnia
1947 t: Układ ó przyjaźni i wzajemnej
pomocy z Czechosłowacją; w dniu 16
czerwca 1948 r. — układ o przyjaźni.
Współpracy I pomocy wzajemnej ż

Bułgarią, w dniu 25 czerwca 1948 r.
— układ o przyjaźni, współpracy i po
mocy wzajemnej z Węgrami, a u dniu-
10 Ibtegd 1949 f: — pakt pfżyjaźfii;
Współpracy i wzaj'emnej pomocy ż

Rumunią.
W dniu 28 października 1950 r.

Sejm u-roezyście ratyfikował zawarty
W Źgorięfću uicład ż Niemiecką Re­
publiką Demokratyczrrą o wytyczeniu
iistałuńep i ?istniejącej polsko niemiec­
kiej "grantcy państwowej; a W dniu
22 rnhfea.' |95l r =* akt o wykonaniu
Wytyczenia państwówej granicy mię
3zy POłską ś Nięffićąmi, pódpiśańy
We Frankfurcie ńąd Odrą.

W walce narodów świata o pokój,
doniosłyin wydarzeniem byt Odbyty W
Warszawie II Światowy Kongres Po­
koju. Sejm Ustawodawczy poparł w

Całej pełni propozycje Kongresu;
zmierzające dó -przywrócenia f utrzy­
mania pokoju oraz do odbudowy, za

ufania między Wszystkimi krajanih
niezależnie od ich ustroju społeczne
gó Oraz zadeklarował uroczyście; że

cały naród polski udzieli czynnego
poparcia działalnóśći Światowej Ra­
dy Pokoju, skierowanej ku zapewnie­
niu trwałego pokoju, ku umocnieniu
i rozwojóWi pokojowej Współpracy
między wszystkimi krajami;
t » • OKRESIE kadencji Sejmu Usta

’ * WodąWczegó żpśzły w stOsuń
kach społecznych Polski ogromne
‘zrriiańy, wyrażające zwycięską drogę
budownictwa socjalistycznego w ńa
śżej Ójcżyżnie. Minione pięciolecie
żiiaćzy się. pasmem wspaniałych jwy
Cięśtw robotników i chłopów, którzy
połączeni nierozerwalnyńi sojuszem
zburzyli stare zmurszałe i znienawi­
dzone stosunki i urządzenia społecz­
ne i bUdliją nowe, zapeWniająie jas­
ną, śłOnBcżną, Ś08jhliśtyeżHą przysz:
łość narodowi polskiemu.

Sejm Ustawodawczy powołany
przez naród W dhitl 19 śtyCżiiia 1947 f;
do spełniania zaszczytnych tunkcji
najwyższego organu władzy ludowej
Wykóńai wielką pracę ujmowania w

tormę aktów ustawodawczych woii
ludu pracującego, ludu, który miłuje
pokój i który prbgnie twórczo pra­
cować.

W Okresie, który dziś zamykamy od-

nisterśtwa i urzędy centralne odpo­
wiednio do wzrastających potrzeb po­
głębienia form i metod kierownictwa

gospodarką narodową.
Najważniejszą jednak w dziddżinie

ustrojowej była ustawa z dnia 20
marca 1950 r. o terenowych organach
jednolitej władzy państwowej, nadają
ca radóm narodowym charakter tere­
nowych organów jednolitej władzy
państwowej. Ustawa ta podniosła na

wyższy poziom demokratyzm naszego
ustroju połityeżnegó; ha podstawie
tej ustawy najszersze rzesze ludzi pra
cy wciągane są do wspóluiziału w

rządzeniu swoim ludowym państwem.
Około 100 tys. robotników i Chłopów
pracujących — członków rad narodo­
wych bierze dziś bezpośredni i aktyw
ny udział w pracach rad.

W dziedzinie wymiaru sprawiedli
wości Sejm Ustawodawczy wydawał
akty, mające na celu dalsze poglębie-
fiię i ugruntowanie pfaWófządrióśri
ludowej oraz dalsze, coraz rnóetiiej-
sze związanie organów wymiarów
sprawiedliwości z masami ludóWymi:

Uwieńczeniem naszej działalności
stało się uchwalenie nowej Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej Liniowej,
przygotowanej zgodnie ż wóią Sejmu
przez Komisję Konstytucyjną i ogło­
szonej przed jćj uchwaleniem dla
przeprowadzenia szerokiej dyskliśji
ogólnonarodowej.

Uchwaliliśmy wreszcie ordynacje
wyborczą, na podstawie którój lud

pracujący powoła swych przedstawi­
cieli do pierwszego Sejmu Pólśkiej
Rzeczypospolite) Ludowej — nowógp
Organu jego zwierzchniej władzy i

najwyższego wyraziciela jego suwe­
rennych praw, który przejmie żaśz
ezytną funkcję Sejmu Ustaw6flawcze;

go-

W CAŁEJ swej działalności Sejm
uważał się zawsze ża całkowicie

podporządkowanego woli narodu pol;
skiegó, przekształcającego się w na­
ród socjalistyczny. W walce o socja­
lizm na czele narodu kroczy najbar­
dziej postępowa kl&śa społeczna —

klasa robotnicza, związana nierozęr*
walnym sojuszem z pracującymi chłó-

pami.
W wysiłkach budownictwa socjali­

stycznego, -podejmowaftych przez klą-
-sęrcobotnitząj jĄj- Pąrtię,.- czynnie u-

ezestniczą wszystkie patriotyczne siły
narodu polskiego. Wyrazem rosnącej
jedności fiafódu W jego twórczych Wy
kilkach pokojowego budownictwa so­
cjalistycznego była ścisła Współpraca

.......... PZPR, ZSL, SD W tókii Wsźyśtkiśh
tereno.1 poczynań Sejmu Ustawodawczego, na

było się 12 Sesj'i SejmoWych. W tym
czasie Sejm uchwalił dWa narodowe

gospodarcze piany Wieloletnie: trzy-
letni plan odbudowy gospodarczej
oraz 6-letni plan rozwoju gospod.ai-
czdgó i bildóWy pódśtaw śóejaiiźnib.
GŁÓWNYM zadaniem W dżiiilalnoś

ei bieżącej Sejmu było oczywiście
Uchwalanie ustaw i zatwierdzanie de­
kretów, Sian ustawodawstwa jaki za­
staliśmy konstytuując Sejm Ustawo­
dawczy W dniu 4 lutego 1^47 r. da­
leki byl jeszcze Ód tbgo. by nowa, de-

mokratyczńo-ludOwą treść Drawa ri-
bleeżona była w odpowiednią tormę
prawną. Zastaliśmy ustawodawstwo
W części jeszcze przedwojenne, pow­
stałe W Warunkach bUfżUażyjhś : 6b-

śzarflićźdj Poiśki.- które nali-żalo zniid

nić, zastąpić nowym, ludowym pra­
wem.

Wykonując tó zadanie Sejm Ustawo
dawczy uchwali! W czasie swej kaden­
cji 395 ustaw oraz źatwierdżił 355 de­
kretów wydanych przez Rząd.

Sejm Ustawodawczy wyrazi! w for
mie tych kilkuśćt aktów ustawodaw­
czych pSśtębującć ciągle naprzód pfźd
miany naszego życia śpdleczno-gós-
podafczego i osiągnięcia klasy robot­
niczej i pracującego chłopstwa, które
obecnie rejestruję i Utrwala. Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej,

Dzięki szeregowi aktóW ustawo­
dawczych WżfnóCniona została spraw
nóśćupańśfwówęgó kierowfiićtwa pl.a
nową gospodarką narodową. Sćjm
Ustawodawczy uchwalił w 1947 r.

Ustawy, które stały się Ważnym orę­
żem w zwycięskiej „bitwie ó Handel".

Ustawy ż maja 1948 f dały ńówy Bfr
dziec do rozwoju spóldzielcz iści. Ce­
lowi umacniania spójni gospodarczej
między miastem i wsią służyły z jed
nej strony przepisy ustaw dotyczą­
cych induśtrializaćji — jak np. odpu
Wiednie przepisy plailU fi letniego, z

drugiej zaś przepisy zapewniające
rozwój towarowej produkcji wsi, jak
np. całokształt pr^ępjsóyy.^i kopljąkta-
cji, skupie i dostawach: Sejm uchwalił.
W 1950 r. doniosłą zmianę ustroju pie-
niężnegoi UśtaWy śejńioWe pfzyezy
biały się dó kształtowania i utrwala­
nia sóćjalistycznego stosunku dó pra­
cy.

Sejm Ustawodawczy regulował tak­
że strukturę riabżCmych. i tćfćho r- .-^— . . .

wych organów Władzy i administracji Cechowanych stałą i czujną treską o

pariśtwóWej; Istotne znaczenie miały rozwój, siłę i dobro Polskiej Rzeczy-
tu liczne ustawy tworzące iiówe fhi- pospolitej Ludowej.

*
, Humanlte" donosi, że zakończona

31 lipea 6r, Subskrypcja na prasę ko­
munistyczną i demokratyczną przynio­
sła 160 milionów franków.

IU kraul

A w Stoczni Gdańskiej dokonano e-

twarcia pierwszej w woj gdańskim, a

drugiej w kraju Szkoły Stachanow-
skiej, zorganizowanej w oparciu o wzo­
ry szkół tego typu w Związku Radziec­
kim. Inicjatywa tifuchbmienia szkoły
wyszła od najmłodszej kadry stoczniow­
ców — członków ZMP ......

A i bm. opuściły Warszawę, udając
się w drogę powrotną do swych krajów:
delegacja młodzieży radzieckiej z se­
kretarzem KG Koms.omolu — Wiktorem
Jurkowskim na czele oraz delegacja
młodzieży bzećhósłówackiej Delegacie
te brały udział w Zlocie Młodych Przo­
downików - Budowniczych Polski Ludo­
wej. ,

A PanśtwóWy Uralskl Zespół Pióśrii i
taiića przybył do Katówie. W powita-
fiiu artystów radzieckich które prze­
rodziło się w wielką manifestację na

eześe przyjaźni polsko-radzieckiej wzię
ly udział liczne delegacje młodzieży
śląskich placówek i organizacji arty-
stycznych oraz delegacje górników i

hutników . , ,

A w cegielni - gigancie ..Zielonka
uruchomiono d\Va wielkie piete wypa­
łowe i dwie suszarnie

A 5 sierpnia w Warszawie rozpoczną
się eliminacje kandydatów dó Reprezćn
taęyjnego Zespołu Pićśhi i Tańca Zwią-
zków Zawódówyóh; W eliminacjach
weźmie udział 600 artystów - amatorów

A Z okazji XXV rocznicy utworzenia
Chińskiej Armii Ludowo - Wyzwoleń­
czej w ambasadzie Chińskiej Republiki
LUdowej w Warszawie odbyło się przy­
jęcie _ ,

A premier J Cyrankiewicz podejmo­
wał iampką wina przedstawicieli Polo­
nii Zagranicznej ż Kanady Belgii, Da­
nii i Westfalii, którzy złożyli na reee

premierą rezolucję wzywająca wszyst­
kich ludzi dobrej woli do walki ó utrży
nianie óbkoiu na świecie.

A Od 15 dó 17 sierpnia w Duśzhikaćh-
Zdróju odbędzie się doroczny Festiwal

Chopinowski, na inauguracji którego wy
stąpią prof. Z . Drzewiecki i Nfaria Drew

niakówńa.
A Dó Warszawy przybył ńówdmiaho-

wany poseł Stanów Ziea-ttiłźdfiyćn Mek­
syku p Mańuel J. Gandara.

na śmiecie

* Czasopismo amerykańskie ..Wor-
ker's Magałińg1' opublikowało artykuł
W którym wskazuje, ŹC główny patron
Eisenhowera Thomas Watson był go-
racvrń zwolennikiem Hitlera 1 został

przez niego odznaczony orderem „orla
niemieckiego ze swastyką".

Naród chiński ufdćzyśfcie obehodżil
25 rocznicę powstania Chińskiej Armii

Ludowo-Wyzwoleńczej. Dzienniki stó-
łecżrte i prówiricjonalne zamieściły licz--
ne artykuły poświęcone bohaterskie,
historii armii wyzwoleńczej, która pod
kierownictwem Komunistycznej Partu
Chin wyzwoliła naród chiński spod jarz­
ma ófegego iffiperidłiźffiti 1 zdradziec­
kiej reakcyjnej kliki czangkaiszekow-
skiśj.

* Dla uczczenia ótwarSia Kanału Wól

ga - Don kilka grup alpinistów radziec­
kich dokonało wspinaczki na szczyty
gór kaukaskich. Wspitiaćżka odbywała
się w niesprzyjających warunkach atmo

śfórycźtiyćli.
Jedna ż grup zdobyła szczyt wyso­

kości 3,500. metrów i wmurowała tam

popiersie Śtalina;
* Do portu w Machaćżkale ńad Mo­

rzem Kaspijskim zawinął pierwszy sta­
tek. który przepłynął . Morze Czarne
ilSFże AzóWśkie. Kanał Wołga - Don i

Wołgę. Statek ten rozpocznie badania
hydrologiczne na Morzu Kaspijskim.

* W związku z 38 rocznica zamordo­
wania J. JaUreśa. odbywają sit? W całej
Francji uroczystości poświęcone pamię­
ci tego Wielkiego patrioty ffahciiskiegd

* Agehcla WAŚŚ dónośl ż *r?fiefańii
że irański MeSzyllś zatwierdzi! ustawę ó
Pełnomocnictwach nadzwyczajnych dla
rządu premiera Mossadeka na okres 6
miesięcy.. Medżylis zatwierdził również
rządów p-r 31<- UiHWV r •

’ odh« zają­
cej stan wojenny w Teheranie dó 31

sierpnia.
* W Bukareszcie ukazał się nr 31 cza­

sopisma , O trwały pokój, ó ddftiókfację
ludową", poświęcony m. in. uroczyste­
mu otwarciu Kanału Wołga — f)óń.

* Trybunały w Halle i w Dreehić w

NRD wydały wyroki na agentów wywia
du amerykańskiego, tworzących grupę
szpiegowsko - dywersyjną w Berlinie
zachodnim tzw. ..komitet wólńyćh praw
ników**. Wyrdki wynoszą ód 5 lat do dó

żywótńiego więzienia.
* Izba Gmin, w Londynie ratyfiko­

wała ..układ ogólny" z Adenauerćm 293

głosami przeciwko 253.

* Na terenie budówy
Morze Czarne organy
państwowego Rumunii
bandę dywersańtów i sabótaży§tó\V, któ
ii. żmi:: ■/'’'■ .‘ ‘

ska i usiłowali udaremnić budowę ka;
nału.

kanału Dunaj —

beżpiećżeńśtwa
zdemaskowały

rży dostali się na kierownicze stanowi-

Wraien’a Achesona

ludności *?'

Aeheson

Sejm Ustawodawczy
Jednomyślnie uchwalił

9 ordynację uyiborczą
• absolutorium budżetoire

Zamknięcie ses i wiosem]
WDNIU 1 sierpnia br.Sejm przystąpił do dalszej debaty nad

projektem ordynacji wyborczej. Posiedzenie wznowił
Marsźałek Władysław Kowalski,
Debata rozpoczęła się od ptzemó-

wienia pós. jaśżezukowej (SD), która
W przemówieniu swym oświadczyła
m. in.:

Kobiety polskie, ótrżyttiując rów­
ne z mężczyzną prawa wybierania
i wybieralności da- Sejmu wiedzą,
że prawa te nie są tylko czczym
stwierdzeniem ale wypływają z fa­
ktu coraz szerszego udziału, kobiety
W życiu politycznym, gospodarczym,
społecznym.
Pos. KłosiewiCz (PZPR) podkreś­

lił, że ordynacja Wyborcza przepojo­
na głęboko demokratycznymi zasa­
dami, zapewnia pełną gwarancję swó
bodnegó, nąjpełńiejśzbgo Wyrażania
woli przez lud practijący w wyborach
do Sejmu zapewnia, najćzyntiięjśzy
udział ludu pracującego W powołaniu
najwyższego organu władzy państwo
wej.

Pos. Kłosiewicz zapewnia następ­
nie, że żwiąźki zawodowe wezrńą ria|-
aktywniejszy udział w Wyborach dd

Sejmu.
Przemawiający następnie pos.

Frankowski (Klub Kat.-Społ ) pod
kreślił doniosłą rólę i znaczenie SSj
mu) a więc i ogromne znaczenie ordy
nacji wyborczej. Wybrany na podsta­
wie ordynacji wyborezej Sejm powi­
nien być wolą i ustami narodu.

Kończąc pos. Frankowski óśWiad-
cżyf, że. klub jego głosować będzie ża

pfzedłóżonyfn pfójbktem tlstaWy;

Przejęcie z okazji
XXV rocznicy
u t morzenia

Chińskiej Armii

.rXV?(F ’4'• Oh vf><yrf

Wyzwoleńczej
pjNIA 1 bffi. z Okazji XXV fóćżfli-
L* cy utworzenia Chińskiej Armii

Ludowo-Wyzwoleńczej, attache woj­
skowy ambasady Chińskiej Republiki
Ludowej w Polsce, pik. Wu Piao wy­
dal przyjęcie w salach ambasady.

Na przyjęcie przybyli członkowie Ra­
dy Państwa z Marszałkiem Sejmu W.
kowalskim na cżele, członkowie Biura

Politycznego KC PZPR, członkowie Rzą
du Rp ż Premierem J. Cyrankiewiczem
ńa czele. W przyjęciu wzięła udział ge-
neralicja i starsi oficerowie Wojśięa
Polskiego z szefem ŚzUbu Generalnego,
frlceniinistrem Obrony Narodowej gen.
broni W. korćźycem i Szefem Głównego
Zarządu Politycznego WP wicemini­
strem Obrony Narodowej gen. brygady
M. Paszkowskim ńa czele, przedstawi­
ciele władz naczelnych organizacji po­
litycznych i społecznych oraz przedsta­
wiciele społeczeństwa stolicy.

Obecni byli członkowie korpusu dyplo
matyczpego akredytowani w Warszawie.

Następnie pos. Maślanka (ZSL) pnj
kreślił, że podóbrtie |ak Kjristytułj
Polskiej Rzeczypospolitej Lildb^i
tak i projekt ordynacji wyborczej jej)
ticieieśnleHiem i pełną realizacją tyeS
dążeń i tęsknot, które długie faij
tkwiły W najlepszych umysłach ludu

pracującego miast i wśi.

Póś. kołodziejski (bezpart.) wska,
zując na to, iż nasza ordynacja wy.
borćża zapewnia organizacjom zgij,
szanie kandydatów zarówno z Włas.
nej inicjatywy, jak również spośrod
osób Wysuniętych na zebraniach pr3.
ęowników w zakładach pracy, na ze;
braniach gromadzkich itp., ośWiaj;
czyi: Powołanie wszystkich bfiywaie.
li do wysuwania kahdydatów — j0
jest to wielkie novum państw sócjali.
Stycznych lub do socjalizmu idących
. W GLOSOWANIU SEJM USTA.
WODAWĆŻY USTAWĘ - ORDYNA
CJA DO SEJMU POLSKIEJ RZE­
CZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ -JED
NOMYSLNfE UCHWALIŁ WRAZ Ż
POPRAWKAMI KOMISJI ORAZ
POPRAWKĄ ZGŁOSZONĄ PRZEZ
POS. NAGóRŚKiEGO.

\ V DRUGIM punkcie porządku
*v dziennego pos. Krygier (PZPR)

złożył sprawozdanie Komisji Pland
Gospodarczego i Budżetu o orzedłó-
żeniu rządowym o zamknięciu rachuti
ków państwowych za okres od 1 stycź
nią do 31 grudnia 1950 r. z wnioskiem
Najwyższej Izby Kontroli o udzieletiii
Rządowi przez Sejm Ustdwodawezj
absolutorium za powyższy okreś;

W glosowaniu Sejm Ustawodawczy
jednomyślnie zatwierdził przedłożone
przez Rząd zamknięcie raćhunkó®

państwowych za okres od 1 stycznia
do 31 grudnia 1950 r. oraz Udzielił
Rządowi absolutorium za powyższy
okres.

Na tym porządek dzienny posiedze­
nia zostai wyczerpany. Głos zabrał
Marszałek Sejmu Wladyśław KoWdk
śki, który zreasumował pięcio i pół-

lętni okres -kadencji Sejmu UŚtaWW
dawczego.

Z kolei Marszałek Kowalski za­
wiadomił Izbę, że w dniu §i lip:a
otrzymał pismo Prezydenta Rzeczy­
pospolitej W sprawie zamknięcia
zwyczajnej sesji wiosennej Sejmu
Ustawodawczego, zwołanej w drilu

28 kwietnia 1952 r.,- pó czym ogłosił
zwyczajną sesję wiosenną za zam­
kniętą.

Prowokacyjne
zarządzenie
policji francuskiej
wobec małżonki
Harry Pollitla

PARYŻ

\f AŁŻONKA
'’*■ sekretarza

Komunistycznej

Harry Połlitta,
gerteralnego KC
Partii Wielkiej

Brytanii, Marjorie Pollitt, która

przybyła do Nicei wraz z innymi
turystami angielskimi, wezwana zo

stała przez francuskie władze poli
eyjne do opuszczenia terytorium
Francji. Jednocześfiię wysiedlany
został przez władżó frahcuskió tli
rysta angielski Rańdóli;

Na posiedzeniu rady miejskiej
Nicei radny Virgila Barel W

imieniu grupy radnych (Jńii Re­
publikańsko AntyfaśżyśtoW-
skiej źaprotestbwał przeciwko
tej bezprawnej decyzji, podkre­
ślając, że jedynym jej motywem
jest okoliczność, że Marjórie
jest żoną sekretarza generalne­
go komunistycznej Partii Wiel­
kiej Brytanii, a co śię tyczy
Randalla — fakt, że odbył on

ostatnio podróż dó krajów demo

kracji ludowej.

IV A ostatniej Hóhferenćji prali
ł'1 wej w Waszyngtonie Achi‘

śoń podzielił 8tę e , zebranymi ko-
respondentami wrażeniami ze swt

gd pobytu w Berlinie i tó Wied-
hiii. Zapewniał bh, że „haród nil-
iniecki posiada zaufanie do St. 2i>
dnoczonych.". Na dowód przytocijl
on następujący wypadek: po zakoi
ćżeńiu ceremóiiii otwarcia ńowli
biblioteki amerykańskiej w Śerli-
nie zachodnim, przystąpiła do A chi
sona i Mac Cloya „pewna starsit
pani pochodząca ze wsi położone!
w strefie rądżięckiej i zaneuińićlĄ
Has ze łzami w oczach, że wrażi‘
ńia, jakie wyniosła ze spotkania t

amerykańskimi ministrami dofl<P
dzą jej sił w walce z przeciwno'
ściami ldsiz“.

Aćheson zadowolony jest teł 1
przebiegi Spotkania z ńadbii'^
strzępi Berlina zachodniego; R^‘‘
terem i innymi „wyższymi tirz^f1
hikami". albow em „n'e było ił0*
irzeby pertraktowania". „Gospoęf
tze nić żądali niczego, a id
miałem, tżż hic do zćtdfiatdwaiiil i
Rozmawiano przyjaźnie o sytuet!
ha świecie i wszyscy zgadzali śj'
ze sobą. Spotkanie to przekona
„o mocnej postawie ludności r’’
thodniego Berlina" i napełniło f*

i.nówą nadzieją".
Na - temat Wiednia

Wiadćzyl,.. że był oczarowany chaf
hie‘m wiedeńskim. Rząd austfidt^
pf-zyyotówdł dla, igóSći aineri/k^'

kkich wiele imprez artyśtycz'ńllc
I Zwłaszcza doskonale wysioil''^

było „Wesele Figara" w ojpcr!l

wiedeńskiej.
Ó napisach „Ami go horńc' .

które w Berlinie i Wiedniu 111

dział na każdym kroku,
dyskretnie przemilczał.



Smutni i uiynędzniali podróżni

wędrują po nocach w Trizonii
szukając jakiegokolwiek zarobku

Berlin, w lipcu.
t ATO jest w Pełlqi 1 TMd°canie

L dlatego bokiem szerokiej a.u-

łottrady, wiodącej « Lubeki do
Hamburga wędruje dziś tylu mło-
Lh turystów. Wyglądają oni
elit osobliwie. Wprawdzie niektó­
rzy dźwigają na ramionach wy­
pchane plecak., wprawdzie twarze

Ludych ludizi są ogorzałe od słon­
ia ale w oczach i całej postawie
widoczne jest przede wszystkim
sn echęcenie i zmęczenie — bynaj­
mniej nie turystyczne.

Jeden z wędrowców — miał na

•obie wypłowiałą amerykańską wia
trówkę i czarne wojskowe r.podnie
__ zatrzymał się na widok nadjeż­
dżającego samochodu i skinął dło­
nią na „stop". Zatrzymaliśmy się.
Podszedł nieśmiało do wozu i wsu­
nął potarganą głowę przez otwar­
te okno.

_ Przepraszam pana, rozpoczął,
układając twarz w uśmiech pełen
nadskakującej uprzejmości. — Je­
stem już bardzo zmęczony.. Czy nie

mógłby mme pan podwieźć bodaj
kawałek drogi?
_ Dokąd pan zmierza? — zapy­

tałem. — Jeżeli w kierunku Ham­
burga, to proszę wsiadać!

. Doskonale. Tam właśnie chcę
się dostać! — odpowiedział ucie­
szony i szybko, jakby obawiając
się, że go zostawimy na szosie,
wsunął się na wolne miejsce obok

kierowcy. Zapalił papierosa, i w

drodze rozgadał się na debrę. Kim

jest? Trampem który, jak tysiące
innych, wędruje po Trizonii od
miasta do miasta w poszukiwaniu
byle jakiej pracy, byle jakiego za­
robku. Ma lat 21, był studentem,
ale w ciągu ostatnich kilku lat
szukał już szczęścia w różnych za

wodach.
— W Kolonii — opowiadał —

uprawiałem ha idei uliczny. Sprze­
dawałem ,wie pan, takie miniatur­
ki z wizerunkiem Katedry, kupo­
wali je Anglicy i Amerykanie.
Ale zimą zarobki tak spadły, że
nie niiałtm czym zapłacić za noc­
leg, a drogie są noclegi w tym
zrujnowanym mieście. Przeniosłem
się więc do pobliskiego Dusseldor­
fu, ale zastałem tam już tysiące
bezrobotnych. Czekaliśmy tylko
na pana"! powiedział mi z ironią
uizędnik w Arbeitsamcie i kazał
mi przychodzić co dzień, aby usły­
szeć, że wolnych miejsc nie ma.

Ostatecznie ulokowałem się w sta­
rym budynku, a zarabiałem na ży­
cie, jako przewodnik po nocnych
lokalach.

— Osobliwe zajęcie...
Uśmiechnął się, ale w uśmiechu

tym znać było gorycz.
— Zapewne, nie mogło to być

zajęcie stosowne dla kogoś, kto za

. m.erzał ukończyć prawo. Ale w

Dusseldorfie poznałem młodych le­
karzy, którzy, jako konduktorzy
sprzedawali bilety w tramwajach.
Ci należeli do szczęśliwych...

Vafuchte Schweinereil

Q AMOCHÓD mknął dalej po be

tonowej wstędze autostrady,
minęliśmy dwóch mężczyzn z ple­
cakami, którzy wlekli się ścieżką
obok drogi. Na wzgórzu pod lasem

przy płonącym ognisku
cala grupa „trampów".

— Jest więcej takich,
zauważył — spotkawszy moje spój
rżenie. — Ta wędrówka z miasta

miasta trwa już od pierwszych
tygodni wiosny.

Wyciągnął z kieszeni pomiętego
»Camela“.

— Już ostatni z mojego pray-
działu, — dodał, ściszając glos, bo,
Jle Pan, ia byłem również we

Frankfurcie nad Menem. Bei den

obozowała

jakja—

() ZIENnik AHz amerykański badają-
Przvbv,.l'ZeSt';pczo'ć wśró<’ młodzieży
m-nrt-,2. małego miasteczka. Ko-
_ „ nt Policji oświadcza,

r»niewr.l?ecl,1 miesięcy notujemy
młodzieży”’' s

'

Przestępczości wśród

lui — zdumiewa się dziennikarz —

kina? y mieSłące trwa remont waszego

o-

Dla bezrobotnego lekarza
jest „szczytem szczęścia**

uzyskane posady
konduktora tramwaju

P Atrol policji adenauerowsklej
Przechadza się wieczorem po uli­

cach Monachium. Nadbiega jakiś prze­
chodzień.

— Ratunku... tam trzech pijanych żol
merzy amerykańskich napadlo na nie-
“‘eckie dziewczęta.

~ Pijani? Dziękujemy za ostrzeżenie:
i Policjanci zawracają na pięcie 1

runku' otltlalaJ4 s,e w przeciwnym kie-

*

fi uwOKAT amerykański zwraca się
~‘lo sędziego.

n, Jeżeli pan uwolni mego klienta,
“‘rzyrna pan od nas unominck.

~ raka propozycja to dla mnie obra-

odpowiada sędzia.
stnri 'Y01iał kładzie na biurku banknot
6TUaolarowy.
h.T .J0 l®st dla mnie zbyt mai a

a — dodaje szybko sędzia.
$

j

n.
Koresnondencja specjalna
dla ,,Echa Krakowskiego"

....... ................ ............

' 1"■■■ .................................... ............................. ■■■■■■■.... — —

WCHWILI kiedy Warszawa żyje jeszcze wrażeniami im­
ponującego zlotu, który zgro madził w jej murach ZOO ty­

sięcy młodych przodowników prac y, budujących pewną ręką
lepszą przyszłość dla siebie i dla Polski, warto uprzytomnić
sobie, w jak katastrofalnych warunkach wychowuje się i prze­
bywa młodzież krajów zmarshallizo wanych, ogarniętych bezrobo­
ciem i psychozą wojenną. Poniżej zamieszczamy reportaż nasze­
go korespondenta, ilustrujący życie młodzieży w Niemczech za­
chodnich.

poro** Jest na werbownicye ®rzy-
nęty. Zbyt wiele listów z żałobną
czarną obwódką przyniosła już
poczta z Legii Cudzoziemskiej z

dalekiego Vietnamu do niemieckich
rodziców.

Niel Jestem przekonany, że

Heinz Fleisner nie będzie ani puł­
kownikiem, ani sierżantem armii

„niemiecko - europejskiej". Stanie

się on raczej dowódcą jednej z

wielu, zbrojnych jedynie w go­
rące i szczere chęci, dywizji, któ­
re młodzież niemiecka pragnie wy­
stawić dla... pokoju.

MAURICE LENOIR

Amis! Użył popularnego w Niem-
czeh zwrotu na określenie Amery­
kanów. We Frankfurcie miałem na

raz kilka propozycji, ale były to

propozycje specjalnego typu.
Na miejscu działało biuro wer­

bunkowe Legii Cudzoziemskiej, o-

biecywali złote góry, ale nie mia­
łem ochoty na podróż do Viebna-
mu. W końcu przez kolegów i tyl­
ko za ich namową, — dodał, jak­
by chcąc się usprawiedliwić, —

wstąpiłem do Industrie Polizei. No

siliśmy czarne mundury i hełmy z

literami I. P., ludność nazywała
nas „czarną gwardią" i nie patrza
ła na nas z sympatią. Miała słu­
szność, bowiem choć „policja prze
myślowa" powinna była niby to

tylko ochraniać składy wojskowe,
ale wkrótce wyjaśniło się, że głó­
wnym naszym zajęciem ma być po
moc przy tłumieniu demonstracji.

Chcieli od nas, Niemców, żebyś-
my (verfluchte Schwemerei!) Diii

pałkami gumowymi po łbie innych
Niemców. Tych mianowicie, którzy
głośno wołają o pokój. Naszym do­
wódcą był major Schmidt, taka,
wie pan, stąra beątjj A PM?
nam do rąk pałki, a do kieszeni
— rewolwery. Wkrótce mialepi
dość tej zabawy, tym bardziej,, że
zaczęto coś nie coś przebąkiwać, o

naszej „pomocy" na Korei. Po­
wiedziałem: „Ich danke schón!" i
bez pożegnania opuściłem koszary.
Dlatego właśnie jestem teraz na

terenie strefy brytyjskiej; w ta­
kich wypadkach trzeba umieć w

porę zmienić adres!
— Czy spodziewa się pan zna­

leźć pracę w Hamburgu?
— A cóż mam do stracenia, lub

do uzyskania gdzie indziej ? Zresz­
tą, w Hamburgu mieszka mój
stryj, ma piwiarnię w Sankt Pau­
li. Może znajdzie dla mnie jakieś
zajęcie w dokach, lub może mnie
weźmie za kelnera?

— Więc rezygnuje pan' z dal­
szych studiów?

— Ze studiów? — Spojrzał na

mnie ze zdumieniem. — A któż

niby łożyć ma na moją naukę i na

utrzymanie? Rodzice moi
w czasie wojny, starsza

jest bezrobotną aktorką w

dnim Berlinie. Also?

zginęli
siostra
zacho-

Jeden z m liona
\V GODZINĘ później rozstaliś-

* *
my się na przedmieściu

Hamburga, który powitał nas od­

i q r i Budowa asfaltowej auto-
l/JI strady do Krasnoarmiejska

jeszcze trwa. Jedziemy wzdłuż trasy
kanału po starej polnej drodze do Ka-
łaczu. Za kilka lat nie zostanie po
niej ani śladu, częściowo porośme
trawą, częściowo zapadnie się w głę­
bie Wołgo-Donu.

Nowa droga ze Stalingradu biegnie
na KrasnoarmUjsk, stara za rzeką
Pionierką ostro skręca na prawo od

Wołgi, prosto w step. Na zakręcie
widoczny jest brzeg Wołgi, urwisty,
bezroślinny Gdzieniegdzie sterczą na

wysokim brzegu skąpe krzaczki gło­
gu. Naprzeciw, pośrodku rzeki, leży
płaska wyspa porosła trzciną i rzad­
kimi drzewami. Na wiosnę, gdy po­
wódź zalewa wyspę — nad wodą
Jerczą jedynie korony drzew. Jest
to piękna pora dla tych stron, gdyż po
■padnięciu wód wyspa pokrywa się

bujną trawą, wspaniałą karmą dla

bydła. Jednak zieleń trwa krótko, nie­
bawem pyszna łąka na wyspie i le­
wym brzegu rzeki wysycha i traci
swoją urodę pod „szubą", grubym
nalotem zeschłego mułu.

Brzegi Wołg' i ziemia, pozostałe za

nami, są szare i pozbawione roślin
ności. Zeschłe przestrzenie okryte są
szarymi plamami lebiody, nikłych
Krzaczków, Stepowych traw, suchych
i bezbarwnych. Wielki obszar stepu
wygląda martwo: popielaty obszar

jest tak monotonny, że określenie od-

L

r

dalonym rykiem okrętowych »7~
ren.

— Kiedy spotkamy się następ­
nym razem będę może już pułkow­
nikiem w „armii europejskiej",
przecież ostrzą sobie zęby na nasz

rocznik— rzucił z ironią na poże­
gnanie. I odwróciwszy się w moją
stronę: zawołał: nazywam się Hein
Fleisner, adres Westdeutschland,
wszędzie i nigdzie!

W czasie mojej kilkutygodniowej
podróży po miastach Trizonii przy
pominały mi się nieraz słowa, wy­
rzeczone w samochodzie przez Fleis
nera, albowiem wszędzie spotyka­
łem tysiące takich właśnie Fleisne-
rów w młodszym i starszym wie­
ku. Obozowali oni nie tylko na

szosach, lecz przede wszystkim po
barakach stojących na peryferiach
niemal każdego większego miasta
i z baraków tych wędrowali co

dzień rano „na szlak" w poszuki­
waniu dorywczego zarobku.

Na 2 i pół miliona szacują ofi­
cjalne źródła bońskie ilość bezro­
botnych, w rzeczywistości jest ich

o wiele więcej. Najmniej milion

włóczących się bez zajęcia stano-

mi młodzież. Zwróćcie uwagę na wy
mowę cyfr: półtora miliona mło­
dzieży opuściło w ostatnich latach

szkoły w zachodnich Niemczech, a

najwyżej pół miliona znalazło dla

siebie zatrudnienie, lub marnie pła
tną praktykę. A co z resztą?

Ano — jedni prowadzą włóczę-
gowski żywot, jak Fleisner, inni

stają się bohaterami czerwonych
plakatów rozlepianych przez poli­
cję na murach miast z wielkim

czarnym napisem: „List gończy!
Poszukiwany morderca!"

Mimo jednak tych niewesołych
spostrzeżeń, kiedy zapytano mnie
po zakończeniu podróży, czy mło­
dzież zachodnio - niemiecka da się
bez oporu ubrać w mundury i za­
pędzić do koszar, odpowiedziałem
bez wahania: „Nie!" „Układ gene­
ralny" Adenauera był bowiem tym
przysłowiowym kamyczkiem, który
poruszył law.nę, lawinę gwałtow­
nych, namiętnych protestów prze­
ciwko podkopującej byt soldatesce,
ze strony zarówno starszych jak i

młodzieży. Młodzież ta aczkolwiek

zbijająca z musu bąki, umie obser
wować, umie y/snuwać wnioski i
w swej przeważającej masie od-

Dni w elkiei budowy

Jak budowano kanał Wolga-Don
3)

leglości do jakiegoś punktu staje się
niemożliwością. Dalekie wydaje się
być bliskim. Niejednokrotnie spostrze
galiśmy, że to „bliskie" zbliża się
zbyt wolno, a „dalekie" mignie nagle
obok i znów staje się dalekim w po­
pielatej, drżącej od upału mgle.

Wiatr wieje żarem, podnosi chmury
piasku, dusi gorzkim czadem spalo­
nej, spopieiałej trawy. Samochody idą
ce naprzeciw, są po prostu klęską —

należy zatrzymać wóz, odczekać aż

przejadą w obłokach kurzu wyrzuca­
nego przez koła Gdy obłok osiądzie—
otwiera się oczy, widzi się bliskie pło­
nące słońce. Płuca wciągają łyk po­
wietrza. Można jechać dalej...

Nad stepem nie milknie ostry
gwizd. Raz po raz drogę naszą prze­
cinają szare, zwinne gryzonie. Oto

jeden, mignąwszy tuż przed samocho­
dem, stanął słupkiem, gwizdnął i
skry! się w norce. Nic tu mu nie groz'i.
Boi się jedynie wody W bezdeszczo-
wej porze świstak: płodzą się milio­
nami. Wytępić je mogą tylko woda i
las. świstaki nie cierpią lasu.

Minęliśmy dziesiątki kilometrów,
nie spotykając po drodze ani jednej

jeden kombajn w 2 godziny
uiykonuje cykl prac

od źniui do siewu poplonOm
Mechanizacja rolnictwa
otwiera nowy etap
w życiu wsi polskiej
Q ŁÓWNA cecha uspołecznionej gospodarki rolnej — to mechani­

zacja rolnictwa. Nowoczesne maszyny rolnicze zastępują pracę rąk
ludzkich „przy równoczesnym zwiększeniu plonu z hektara, wielkiej
oszczędności i efektywności w pracy. Sprawne i szybkie przeprowa­
dzenie. orki, siewów, żniw i omłotów oraz wykopków — to rękojmia
wysokich jakościowo i ilościowo plonów — to rękojmia zwiększenia
produkcji roślinnej i zwierzęcej w Polsce Ludowej.

Zbigniew Kaszkur

Lep na muchy?
Muchy gryzą, pełno much
Wytrzymać niesposób.
U nas w domu dziadek spuchł

1 jeszcze pięć osób.

Rzecze babcia na fakt ów
Z miną pełną skruchy:
„Zaraz mężu będziesz zdrów.
Kupię lep na muchy".

Niesie babcia lepów pięć
Cieszy nasze dusze.
Muchy! Bliska wasza śmierć

Drżyj więc plemię musze!

Śledzi każdy z nas lot much
Aż nam w sercu lepiej.
Wreszcie jakaż mucha — zuch
Usiadła na lepie.

Przeszła, lep ów wszerz 4 wzdłuż
Poszło jej jak z płatka.
A gdy się zmęczyła już —

Siadła na nos dziadka,

dziadzio muchę zły,Zgonił
A inne tymczasem
Urządziły sobie w mig
ZlepówW—Ztrasę.

To na sufit z lepu mkną.
To na lep z sufitu...

A tym się tłumaczy to:

Lepy są do kitu!

Więc też męczy mnie myśl ta,
Spokój mąci tudzież:
Kto się łapać na lep ma —

Muchy, czy też... ludzie!

studni, ani jednego strumienia. Wę­
drowiec, który zanurzy się w step bez

zapasu wody narażony jest na zagła­
dę.

Zmęczeni wzrastającym pragnie­
niem — u kresu wytrzymałości — na­
reszcie spostrzegliśmy z dala żuraw
studni. Skierowaliśmy się ku niemu.

Obok niewielkiej studzienki tłoczy­
ło się stado. Dwóch chłopców pastusz­
ków ,s’'edziało opodal. Zbliżyliśmy się
ku nim.

— Napijecie się za piętnaście mi­
nut — powiedział starszy — woda
przybiera. Tylko co wyczerpaliśmy
wszystką.

— A szybko przybiera?
— Ze trzy godzrny zejdzie jak sta­

do napoimy, a czasem i jeszcze dłu­
żej.

W ciemnej głębi studni migotanie
wody było ledwie widoczne. Owce
stłoczone wokoło zlizywały mokre

plamy na ziemi, gryzły cembrowinę,
spychały jedna drugą w poszukiwaniu
kropli wilgoci. Zanurzyliśmy wiadro
w studni, pomagając pastuchom. Sta­
do poczęło napierać ze wszystkich
stron, krowy zanurzały pyski aż do

-ECHO KRAKOWSKIE*

Zamiast 100 ludzi w ciągu 14 dni

rolnych

Ciężki jest trud rolnika w gorą­
ce dni żniw i omłotów. W tym
okresie bowiem rolnik nie wie czę
sto co to odpoczynek, pracując od
rana do późnej nocy. Dojrzałe zbo
że należy na czas skosić, powiązać
w snopy, ustawić w sztygi, zwieźć,
wymłócić, oczyścić, wysuszyć i

zmagazynować. Na tym jednak nie
koniec. Należy równocześnie i rolę
pódorać, aby nie wyschła, należy
wysiać poplon. Toteż nierzadko
zdarza się, że rolnik nie może na­
dążyć z wykończeniem jakichś pil­
nych robót, co z kolei pociąga za

sobą straty.

Kombajn S-4

A LE na wieś w Polsce Ludowej
zawitał radziecki kombajn sa

mobieżny S-4. Maszyna to nad po­
dziw przemyślna i wydajna! Kom­
bajn S-4 za jednym zamachem ko­
si zboże, wymłaca ziarno, oddziela
słomę i plewy. Ziarno zostaje ze­
brane do bunkra skąd załadowuje
się je automatycznie do ciężaró­
wek, zaś słomę wyrzuca w dowol­
nym miejscu skąd zwozi się ją r.a

sterty, ściernisko zostaje zaorane

pługiem talerzowym, tzw. podorywa
czem w agregacie z kombajnem,
lub traktorem i siewnikiem — co

umożliwia jednoczesne wysianie po
plonów.

Pracę kombajnu S-4 zademonstro
wano na pokazie w PGR Kalinów
(zespół Żyrardowa) przy sprzęcie

jęczmienia ozimego. Zebrani chłopi
i robotnicy rolni z podziwem śle­
dzili za pracą kombajnu obsługiwa
nego przez 3-osobową brygadę.
Kombajn ten zastępuje i długi
rząd żniwiarzy ,i ludzi więżących
snopy i zwózkę i młóckę! Od 80

oczu, żlopiąc chciwie wodę.
Ruszyliśmy w dalszą drogę. Za sio­

łem Karpowka drogę naszą przeciął
strumyk — dno przyszłego Karpow-
skiego zbiornika wodnego. Po lewej
sfronie — długie zagony jaskrawo-
żółtej gorczycy, a za nimi piętrzą się
piaszczyste ogromne wzgórza, nie­
zwykle w tym s.tepie. Wzgórza ciągną
się nieprzerwanym pasmem, nad ich

szczytami wzbija się ku niebu kurz.
Tu i ówdzie poprzez pył dostrzec mo­
żna strzały eskawatorów. Na, szczyty
wzgórz, sypią się zwały piasku. To
trasa Wołgo-Don u.

Obok eskawatora stoją kołchoźnice
w kolorowych sukienkach, stoi kilka
furmanek. Ludzie nie odrywając oczu

śledzą pracę eskawatorów, czekają
na jej owoce. Przypominam sobie sta­
rą drogę, stado obok studni, spaloną
ziemię. 1 ludzie i ziemia czekają na

owoce wielkiego przeobrażenia przy­
rody, prowadzonego według planów
Stalina. Wołga ■Don nie tylko połą­
czy wielkie rzeki, lecz przywróci ży­
ciu olbrzymie przestrzenie naszej oj­
czyzny...

...Przeczytałem te notatki w dniach,
gdy wody Wołgi I Donu już połączyły
się, zalewając nory świstaków, wy­
pełń.ając studnie, dodając siły zasie­
wom, zmywając stare drogi. Mimo
woli pomyślaiem: a przecież od tam­
tych dni minął zaledwie rok.

M. LUKON1N ,

do 100 ludzi zostaje dzięki niemu

zwolnionych z ciężkiego trudu. Po

przejściu kombajnu zostaje czyste
ściernisko, a na nim słoma w kop­
kach.

SKrScony czas —

zmniejszony wysiłek
TT CHWAŁA Rządu z 4.7 br. na-

kazuje przeprowadzenie podo-
rywek i siew poplonów zaraz- po
sprzęcie zboża.

Na pokazie przeprowadzono je
przy pomocy traktorów w agrega­
cie z podorywaczami talerzowymi
i bronami. Po podorywce puszczo­
no siewniki — wysiewając pelusz-
kę, jako poplon, zaś włóki obciążo
ne drążkami na łańcuchach — wy
równały rolę i przykryły nasiona.

Cały cykl prac — a więc: żni

wa, młócka, stertowanie, podo-
rywka i siew poplonów, który
dawniej trwał przeciętnie od 7

do 14 dni, zakończono w niecałe

2.godziny! Jęczmień zebrano w

terminie i bez strat, rolę' natych
miast podorano, zachowano w

niej wilgoć oraz wysiano poplo-
ny — dodatkowe źródło ziolonej
paszy.

Od kłosa do składu
TA ŁUGA jest wędrówka ziarna

od kłosa do składu, często
pełna przygód i przykrych niespo­
dzianek. Nie wystarczy zboże sko­
sić, należy je również wymłócić,
oczyścić, osuszyć i zmagazynować.
Rolnikowi często przeszkadzały
przy tym deszcze, dużo ziarna się
wysypywało, często myszy tuczyły
się nim do woli. Mechanizacja prac
żniwno - omłotowych i na tym od
cinku wprowadziła radykalne zmia

ny.

Wiemy Jak prędko odbywa się
koszenie zboża i młócka przy po­
mocy kombajnu. Co 15—20 minut
podjeżdża ciężarówka i ładuje
wprost z bunkra kombajnu ziarno
do worka. Zatarowane ziarno wę­
druje z kolei na mechaniczne kle­
pisko. Ziarno jest jeszcze zanie­
czyszczone i wilgotne, należy je
więc dosuszyć i oczyścić. Robią to

szybko i sprawnie maszyny. Su­
szarki i potężne dmuchawy oczysz­
czają i dosuszają ziarno oraz ma­
gazynują je w składach. Wszystko
odbywa się szybko, dokładnie i

sprawnie.
Pokaz mechanizacji i organizacji

prac żniwno - omłotowych oraz

prac towarzyszących przekonał o-

becnych, że stoimy u progu nowej
epoki w rolnictwie.

KAROL GELLER

Nowe książki
W związku ze Zlotem Młodzieży uka­

zały się nowe wydawnictwa nakładem
„Książki 1 Wiedzy":

Zbiór wierszy Władysława Broniew­
skiego pt. „Młodym do lotu", opatrzo­
ny wstępem autora i poslowiem Grze­
gorza Lasoty,

Powieść Anny Wysznaekiej pt. „Bli­
żej świtu", której bohaterem jest ro­
botnik Zakładów Starachowickich. Jó­
zef Krzos.

Cztery ordery Komsomolu. Książka z

dziejów komsomolskich w przekładzie
J. Segela i H. Kiuzniak.

Nakładem „Naszej Księgarni" ukaza­
ły się:

„Opowiadania o Pakistanie" N. Ticho-
nowa w przekładzie Natalii Gałczyń­
skiej.

Z pism Feliksa Dzierżyńskiego, wy­
bór 1 opracowanie B. Rafałowskiej, ze

wstępem Haliny Rudnickiej.
Makarenko: „Chorągwie na wieżach"

(Biblioteka , Sztandaru Młodych") prze
Mad J. Wierzbickiej.



Przez dżunglę Vietnamu (1)

Na niebie krążył
Bronisław biernik

samoioL
„ECHO KRAKOWSKIE*' gtr. j

Marian Załutki

BIKINIARZ
RÓCIŁEM właśnie z Korei ! dych Hindusów, Indonezyjczyków,

I Malajczyków. Zimna sala hotelo-

... ...
___

‘

wego „diningroomu", gdzie jeszcze
dni .wyjeżdża do Vietnamu kurier. ’ niedawno międzynarodowi aferzy­

ści i intryganci, handlarze bronią
i żywym towarem, specjaliści od

„brudnych wojen" i dywersji spo­
żywali „boże" dary zdobyte
pocie narodów kolonialnych
rozbrzmiewa głosami młodości,
tuzjazmu, panuje atmosfera
płei. braterskiej przyjaźni.

Wieczorem przeprawiamy się ma

łym statkiem przez Jang Tse. Na

drugim brzegu znajduje się Vv'u-
siang. Migotliwe światełka różno­
kolorowych lampionów, maleńkie
kramiki z owocami, słodyczami,
bułeczkami z ryżu. Wszystko sta­
je się jakoś jeszcze bardziej chiń­
skie. Krętą, wąską uliczką masze­
ruje tanecznym krokiem pochód
młodych chłopców i dziewcząt w

jaskrawych, różnobarwnych stro­
jach chińskich tancerzy, uderzając
rytmicznie pałeczkami w małe, po
dłużne bębenki. Odprowadzają na

dworzec grupę młodych chłopów z

okolicznych wiosek, którzy jadą
budować wielkie zapory na rze­
kach południowych Chin. Na dwór
cu tłumy ludzi. Na peronie ludzie
ustawiają się w małe kolejki.
Gdzie zmieszczą się ci wszysey lu­
dzie z koszykami, tłomokami, ko­
białkami, tobołkami, w ogromnych
kapeluszach ze słomy, z dziećmi
na rękach, z bambusowymi nosi-
dłarni? Na peron zajeżdżą pociąg.
W kilka chwil potem peron pusto
szeie. Zmieścili się wszyscy. Bez

do Pekinu. Telefon z amba­
sady vietnamskiej: za dwa

Trudno' przewidzieć, kiedy pojedzie
następf r. W "ażdym razie me

prędko. Okazja rzeczywiście wy-
• jątkowa. Czy chcę z niej korzy- j

stać? Odpowiedziałem — oczywiś-1
cie, że tak.

Tak -więc za dwa dni jadę do
Vietnamu.

Dwa dni gorączkowych przygo­
towań i skomplikowanych zaku­
pów.. Wszystkiego musi być jak
najwięcej, ze względu na dżunglę,
i jak najmniej ze względu na

transport w dżungli. Chinina w

większych ilościach, ze względu na

malarię. Rozmaite płyny przeciw­
ko rozmaitym owadom. Komarniik
w kolorze zielonkawym, dostosowa

nym do terenu, gdzie oprócz koma
rów krążą samoloty. Wszelkie mo-

żl we szczepionki miałem już szczę
śliwie za sohą, a raczej w sobie.
Przed wyjazdem do Korei i w sa­
mej Korei zostałem szczepiony
przeciw durowi brzusznemu i pla­
mistemu, cholerze i ospie, prze­
ciw dżumie, encyfalitisowi, tężco­
wi.

I oto jestem pierwszym Europej
czykiem, któremu ambasada Viet-

namskiej Republiki Demokratycz­
nej w Pekinie wystawiła wizę
wjazdową do Vietnamu. Gdy przed
rokiem wyjeżdżał do Vietnamu
francuski działacz Leo Figuere,
nie było jeszcze, ani vietnamskiej

I

w

en-

cie-

I zasnąłem, chłodzi mi twarz swoim
wachlarzem...

Po czterdziestu ośmiu godzinach
jazdy, ściśle według rozkładu,

I wjeżdżamy na dworzec w Liu
Czou. Wieczorny posiłek, przygoto
wany na cześć przybysza z dale­
ka, w gronie ludzi ciekawych, ży­
czliwych, skromnych i uważnych.
Pytają o szczegóły budownictwa
socjalizmu w Polsce. Słyszeli o na

szym Planie 6-letnim, o Nowej
Hucie, wiedzą dużo o Polsce.
Skąd? Z tłumaczonych na chiński
język artykułów prasy radzieckiej.

Wieczorem jedziemy dalej — do
Nanning. Ostatni etap podróży po
ciągiem. Upał wzmaga się coraz

bardziej. Najskromniejsze rzeki są
tu szersze niż Wisła pod Warsza­
wą. Godzinami mijamy tysiące, dzie
siątki tysięcy ludzi, którzy najbar­
dziej prymitywnymi sposobami bu­
dują solidne, nowoczesne mosty.
Uśmiechnięte twarze. Wiele z tych
twarzy na widok mojej, zastyga
nagle w niedającym się opisać zdu
mieniu. Jestem pierwszym „oia-
łym", jakiego ujrzeli w swoim ży-

Odznaczenie

zasłużonych
artystów

ambasady w Pekinie, ani wspólnej, tłoku. Bez krzyku. *

granicy między Yietnamem a Chi­
nami. Czasy szybko się zmieniają. lUtlZl US"ZV!EŹn’e
Coraz więcej wspólnych granic w rjs •

Azji. Coraz bliżej do przyjaciół
na Dalekim Wschodzie.

Jgdziery!
p OCIĄG pośpieszny Pekin—Han
■* kou rusza przy dźwiękach mu­
zyki, która żegna i wita wszystkie
pociągi na wszystkich dworcach
Chin Ludowych. Miły głosik dziew

częcy w megafonie
„przyjemnej

Z Pekinu
36 godzin i
z Warszawy

W sali jadalnej hotelu, spotyka
ją się dwie delegacje: Vietnamczy
cy ,w drodze do Korei i Koreań­
czycy, zwiedzający Chiny, Przy są
siednim stole zasiada grupa mło-

życzy nam:

podróży, towarzysze",
do Hankou jedzie się
25 minut. Dłużej niż
do Paryża.

„fyzwo!ony
z pohhśei
B OMAN Łysiak w artykule za­

mieszczonym w 7 (371 nume­
rze

z„ł
roboty emigranckiej
sklej. Przytaczamy fragment arty
kułu

IV numerze kwietniowym pary­
skiej emigranckiej „Kultury". J.
Mieroszewski przytacza następują­
ce wywody emigranckiego literata
W. Gombrowicza, dotyczące jednej
z prac tegoż Gombrowicza:

„Utwór (ten) pragnie BRONIĆ
POLAKÓW PRZED POLSKĄ...
WYZWOLIĆ POLAKÓW Z POL­
SKI... sprawić, ABY POLAK NIE
PODDAWAŁ SIĘ BIERNIE
SWEJ POLSKOŚCI, ale WŁA­
ŚNIE POTRAKTOWAŁ JĄ Z
GÓRY...

„Czy Polak nie jest obciążony
dziedzicznie Polską t. zn. CHORĄ
PRZESZŁOŚCIĄ narodu i JEGO
NIEUSTANNYM UMIERANIEM?
CZY, wobec tego, jeżeli POLAK

pragnie być człowiekiem pełno­
wartościowym, zdolnym do maksy­
malnego napięcia wszystkich ener­
gii swoich w tak przełomowej, jak
obecna, chwili naszego bytu, NIE
POWINIEN WYPOWIEDZIEĆ
SŁUŻBY TEJ POLSKOŚCI".

A więc... być Polakiem — to

„obciążenie dziedziczne", od które­
go trzeba się jak najprędzej wy­
zwolić. Naiwnymi prostaczkami
byli ci wszyscy wielcy synowie poi
skiej ziemi, którzy chlubili się swą
polskością. Szaleńcami byli ci

wszyscy — a było ich setki tysię­
cy i miliony — którzy bronili

swej polskości przed germanizacją
i rusyfikacją, przed kajzerami i
carami, ci wszyscy, którzy walczyli
o wolność i niepodległość Polski!

„Z góry" spogląda Gombrowicz,
on dziś udający... polskiego pisa­
rza, dzisiaj „wyzwolony z pol­
skości", najmita pióra dolarowego
kosmopolityzmu ■— marzący o „peł
nowartościcwości" w stosunku do

swych amerykańskich panów —

na nas, odbudowujących w ciężkim
trudzie kraj ojczysty, podnoszą­

mieszczonym w 7 (37) nume-

„Nowych dróg" rozprawia się
,teoriami" i praktykami brudnej

reakcji pol-

uśsrćachniętych
7 HANKOU do Liu Czou je-

dzie się 43 godziny. W tym
pociągu jestem już jedynym „bia­
łym". Co chwila zagląda ktoś do
przedziału, uśmiecha się przyjaź­
nie, mówi „Sulien". „Sulien" zna­
czy po chińsku „Związek Radziec­
ki".

Za oknami nie kończąca się zie­
leń, poćwiartowtna groblami na

tysiące maleńkich, zalanych wodą
poletek ryżowych. W gęstym mule
brodzą po kolana chłopi pchając
drewniane socny, do których za­
przężone są czarne bawoły. Małe,
gliniane wioski. Nagie dzieci. Bro­
daci starcy przystają na mój wi­
dok w osłupieniu, które przypomi­
na mi, jak daleko już ujechałem.
I nagle — boisko sportowe, siat­
kówka, koszykówka. A na małych
stacyjkach, z których większość do

piero co otrzymała nazwę, na spot
kanie pociągu wychodzą młode

dziewczęta z czerwonymi opaska­
mi na ramieniu. Na opaskach na­
pis: „Pomagamy podróżnym".

Upał staje się coraz bardziej do

tkliwy. Obezwładniony kładę się w

zamroczeniu na rozpaloną matę
ryżową. Przez niedomknięte powie
ki widzę, jak obok mnie siada

mój sąsiad z przedziału, oficer

Chińskiej Armii Ludowo - Wyzwo­
leńczej, zahartowany w bojach
Ósmej Armii, zahartowany w tru­
dach Długiego Marszu. Myśląc, że

TAD. BIAŁOSZCZYSSKI

art. teatru odznaczony Krzy­
żem Oficerskim Orderu Odro­

dzenia Polski.

ciu. Nad szałasami z maty ryżo­
wej powiewają transparenty z le­
ninowskim cytatem o potrzebie
nauki.

Jedziemy coraz wolniej. Ta część
Chin należy do najpóźniej wyzwo­
lonych. Na niedawno zbudowanej
kolei wciąż jeszcze trwają roboty.
Na palach nowobudującego się mo

stu młodzi ludzie wypisują hasło
„Kang mei, juan Czai" — walcz
z amerykańskim imperializmem,
pomagaj Korei! Drzewa banano­
we, kwiaty lotosu ,i nagle — na­
sze polskie sosny i szyszki. Z ma­
łych poletek ryżowych, na których
nawet bawołowi trudno się obró­
cić, wyrastają słupy telegraficzne.
Na słupie młody człowiek w błę­
kitnym drelichu uśmiecha się do
mnie szeroko, macha ręką. Ileż to
kilometrów od Warszawy? •

Rozmowa
na małej stacyjce
V,T AŁA stacyjka, której nie ma na
J-'-* - mapie. Parna noc, rozbzykana
miliardami komarów ,rozświetlona
miliardem błękitnych ogników, bez
porównania większych od naszych
robaczków świętojańskich. Młody
kolejarz opowiada mi/jak to w da

wnych czasach dzieci ubogich uczy
ły się przy świetle błędnych ogni­
ków, zamkniętych w szklanym na­
czyniu. Obok nas siadają młody
mechanik i żołnierz. Opowiadam
im o tych czasach, gdy w mojej
ojczyźnie, w Polsce, chłop dzielił

zapałkę na cztery. W małym sza­
łasie ■po drugiej stronie toru ko­
lejowego zamigotało światełko

lampki naftowej. Rozległo się na

woływanie. To zwołują na zebra­
nie chłopów.

Dopiero rano pojechaliśmy da­
lej. Na nagich wzgórzach ogromne
napisy: „Niech żyje Mao Tse

Tung", „Niech żyje Komunistycz­
na Partia Chin". Dwudziestoletni

towarzysz podróży, Ju Minh, śpie­
wa piosenkę o Stalinie i Mao Tse

Tungu. śpiewa dla mnie.

Z Nanning jedziemy dalej cięża­
rówką drogami, których nie było
jeszcze trzy miesiące temu.

Drugiego dnia pod wieczór wy­
skoczyliśmy z ciężarówki, by skryć
się w polu kukurydzy.

Na chińskim niebie krążył samo

»łot — taki sam. jaki jeszcze nie­
dawno widziałem na niebie kore­
ańskim : amerykański, dwumotoro-

wy bombowiec B-26.

Przed nami był Yietnam.

ę, DZIE się zjawię każdy za mną się ogląda
„Popatrz, popatrz, popatrz, popatrz popatrz, patrz!

Każdy kociak — gdy spogląda — to pożąda.
„Kto to lezie — ten w plerezie? Ach, kto zacz?

Ja spod ronda naleśnika zerkam tkliwie
Owszem, lubię te zachwyty, to mi w smak.
Choć po prawdzie, ja się temu nic nie dziwię —

Absolutnie to nie cud. Nie! No > o jak?...
Refren: Takie ciuchy, taki chód,

taki tył i taki przód,
mandolina i ta mina
z Hollywood.
Takie rondo wszerz i wzdłuż
portki takie wąskie już,
żebym w węższych się nie zmieścił
ani rusz.

A na dancingu przy dźwiękach tej samby —

z podziwu pękiby, kto ujrzał mnie tam by!
Jak tam skaczą moje zamsze,
jak się gniotę, jak się tłamszę —

rączka w prawo, główka w lewo,
nóżka wprzód.
Patrzcie, patrzcie co za ciuchy,
A w tych ciuchach co za ruchy!
Ach ta samba, ach ta samba
z Hollywood.

II.

Znam miłości — znam miłości szał płomienny
Kociak byyyczy, bycze nóżki, byczy kark,
z domu Dziuba, lecz ja do niej mówię Jenny,
ona do mnie zamiast Duduś — mówi Clark.

Grunt to fason, grunt to fason — każdy przyzna
Łucki strike, coca-cola, fajfoclok!...
Bo mój fason — fason mój to angielszczyzna
I ten kroczek i ten toczek i ten wzrok...

Refren: I te ruchy i ten chód,
taki tył i taki przód,
Mandolina i ta mina
z Hollywood.

Takie rondo wszerz i wzdłuż,
portki takie wąskie już
żebym w węższych się nie zmieścił

ani rusz.

A Jenny szepce: „Mój Clarku
(lub Jimmy),

ty imponujesz, my darling,
ach tym mi!

Gdzież się znajdzie taki drugi,
który by przy boogie-woogie
tak ze mną się trząsł się w pląsie
i tak gniótł?

Patrzcie, patrzcie, co za ciuchy,
a w tych ciuchach co za ruchy,
Boogie-woogie, boogie-woogie

v. <« » z. Holkv,wood.
SK* W "MWW WWUST

Ach, te cuda z Hollywooda, tam jest życie,
Czujesz, że ci ciurkiem leci krew do pięt:
Mord z miłości, krwawy pościg, mordobicie —

i do kupy cztery trupy — happy end.

cych jego potencjał gospodarczy i

poziom kulturalny.
Pan Gombrowicz uważa, że Po­

lacy powinni wyzwolić się z pol­
skości. Możemy pana Gombrowicza

zapewnić, że on się już z „polsko­
ści" wyzwolił. On .i jego kamraci
nie mają już rzeczywiście nic

wspólnego z Polską i z narodem

polskim. , _ ,

ale jsleg* wątpliwsci®

C/& /S&ESM* K€JS
Kor. Debea, Jaworzno. Będziemy

interweniować w Sądzie Wojewódz
kim.

„Rencista". Sprawą zaintereso­
waliśmy właściwe czynniki, celem
usunięcia Waszej bolączki. (1855)

Jan Trampisz, Bytom — Poroi-
nin. Zwróciliśmy się do pow. Zw.

Gminnych Spółdzielni w Nowym
Targu o dokonanie inspekcji i u-

zdrowienie stosunków, panujących
w wiadomej placówce. (1785)

Leon Szarek, Kraków. W pierw­
szej sprawie nie otrzymaliśmy jesz
cze wyjaśnień od Wojewódzkiej
Komisji Lokalowej. W sprawie dru
giej — zapytanie skierowujemy do

Wydziału Zdrowia Prezydium
MRN. Odpowiedź podamy do wia­
domości. (1638)

Stanisław Salawa, Kraków. List do­
tarł do nas z opóźnieniem, tym nie­
mniej zażądamy wyjaśnień od dyrek­
cji wiadomej placówki, które z kolei

podamy Panu do wiadomości.
Edward Guzik, Kraków. Sprawę

przekazujemy Państw. Inspekcji Han

dlowej, celem przeprowadzenia do­
chodzeń i ew. ukarania winnych. Po

otrzymaniu wyników, poinformuje­
my. (1859)

Czytelnicy z al. Słowackiego. Spo­
strzeżenia Wasze Drzeslaliśmy do Dy
rekcji MPK. (1857)

Robert Mączka, Kraków. Należy
zwrócić się do Działu Kadr Wydz. O-

światy Prezydium Wojew. RN (ul.
Dietla 90), z prośbą o skierowanie na

kurs pedagogiczny. Kursy trwają 5—
9 miesięcy. Ukończenie ich daje pra­
wo nauczania w szkołach podstawo­
wych. (1783)

Janina Gruszewska, Kraków. Zwra

cdmy się do Dyrekcji MPK o zbada­
nie sprawy i wyciągnięcie konsekwen

cji w stosunku do winnej osoby. Po
i otrzymaniu wyjaśnień, poinformuje­

my. (1871).

BURNATOWICZ

art. teatr. Krakowa odznaczony
Złotym Krzyżem Zasługi

(Rys. J. Żebrowskiego)

„ECHO" działa
ZARZĄDZENIE ZLIKWIDUJE

PIJAŃSTWO
„Bar Dębnicki" jest źródłem sta­

łych kłopotów dla okolicznych miesz­
kańców. Codziennie wyrzuca on na

ulice gromady podchmielonych gości.
W odpowiedzi na nasze uwagi, Kra

kowskie Zakłady Gastronomiczne, wy
jaśniają, że duży wpływ na ilość a-

wanturujących się w okolicach baru
pijaków mają sąsiednie sklepy spół­
dzielcze, które rzekomo nie przestrze­
gają zakazu sprzedaży alkoholu. Kie­
rownik baru został wezwany do do­
kładniejszego przestrzegania przepi­
sów i pouczenie całego personelu.

Ponieważ faktem jest, że pijani o-

puszczają właśnie „Bar Dębnicki", a

nie pobliskie sklepy, KZG winny ści­
śle dopilnować wprowadzenia w życie
swych zarządzeń. (1945)

Gdyby człowiek nie mógł marzyć — to by zgasł en.

Musi raz on na dzień mieć tych klika chwil...
A ja marzę, żeby mleć ten styl i fason,
co to ma go ten z Chicago dziki Bill.

Refren: Takie ruchy, taki chód,
Taki tył i taki przód,
tutaj maska, tu girlaska
z Hollywood.
Cztery kolty wszerz i wzdłuż

tutaj pałka, tutaj nóż...
Miałbym — dźgałbym... znaczy: chclałbym
ale cóż!...

Dziś na to u nas cholera — nie era,
Nikt nie popiera — cholera — gangstera.

Los się do mnie nie uśmiecha -

Trudno, ma się w życiu pecha.
Jakież pole do popisu
dla mych cnót?

Tylko ciuchy — takie ciuchy,
a w tych ciuchach takie ruchy,
i ta samba, i ta samba
z Hollywood.

Z programu warszawskiego
Teatru Satyryków „Objeżdżalnia Społeczna".

Starzy znajomi
z „Czarnej Kury"

Rozmoira z Heleną Boguszewską
Porozmawiajmy o naszych

nowych wspólnych znajomych.
Proponuję to Helenie Boguszew­

skiej, z którą mam coraz to wię­
cej nowych wspólnych przyjaciół,
w miarę jak literaturze naszej
przybywa jej kipiących żywymi
ludźmi powieści. Tym razem, to

grono powiększa ostatnia powieść
tej autorki „Czarna kura".

—Nowych?—-mówi ze zdziwie­
niem w głosie Helena Boguszew­
ska — przecież są w tej „Czarnej
kurze" i starzy znajomi. Czyżby
ich pani nie poznała ?

Oczywiście, że poznałam i spie­
szę pochwalić się tym wobec au­
torki:

— Wiem. Główna bohaterka Wa-
leria Jaśtak, która wypływa już
na pierwszych kartach książki i

żyje na nich do końca, to stara

znajoma, bufetowa na statku je­
szcze w „Wiśle", a potem jedna z

czynnych postaci „Żelaznej kurty­
ny". Genowefę Cierzkoniową znam

ze „święconej kredy", IV tomu

„Poloneza", Wreszcie, suwsze nie­

obecny, a wciąż jednak obecny w

„Czarnej kurze" Jan Koląsiewicz
to nasz znajomy z „Żelaznej kur­
tyny".

— Zgadza się — mówi Bogu­
szewska.

— Skąd pani czerpała resztę
swych bohaterów „Czarnej kury"?
Czy z tych okolic ?

Rozmowa toczy się w pachną­
cym lesie osady Brzozowe Sienie
tuż obok małego domku, w którym
małżeństwo Boguszewska i Kor­
nacki spędza stale pół roku, by
w ciszy i samotności móc praco­
wać. „Czarna kura" to powieść,
której akcja toczy się w fikcyjnej
wsi Zazębiu. Mam więc prawo
przypuszczać, że żywi ludzie we­
szli na karty tej książki wprost z

Brzozowych Sieni.
Ale autorka energicznie przeczy:
— Nie, stąd nie ma tani żad­

nych ludzi. Zazębię jest fikcyjną
nazwą. Skądinąd wzięłam dwór,
pokazany w książce, a skądinąd lu­
dzi, związanych z konfliktem na tle
świetlicy we dworze. Chyba tylko

jedna atmosfera życia wzięta jest
stąd, z mego najbliższego otocze­
nia.

„Czarna kura" kończy się wspa­
niałą epiczną sceną chłopskiego ob
rzędu „pustej nocy", odprawione­
go przy zwłokach zmarłego.

Pytam o źródło tej sceny.
— Te obrzędy odbywają się w

Rypińskim, a starosłowiańskie pieś
ni, które tam przytaczam, są au­
tentyczne, przepisałam je od bab.

— I tę tak przejmującą „Że
gnam cię mój'świecie wesoły, już
odchodzę w śmiertelne popioły"?

— Tak i tę także.
— „Czarna kura" — pytam —

to, która z kolei pani książka?
Boguszewska namyśla się chwilę,

liczy:
— Licząc te. które pisałam sa­

ma i te, które z Kornackim to bę­
dzie dwudziesta moja książka.

— A w Polsce Luiowej?
— Piąta. Wyszły po wojnie: „Lu

dzie wśród ludzi", „Nigdy nie za­
pomnę", „Czekamy na życie", „że­
lazna kurtyna" i teraz „Czarna
kura".

— Te ostatnie pisała pani sa­
ma?

— Tak, ale teraz powracamy
znowu do naszej spółki z Jerzym
Kornackim. Zbieramy właśnie ma­
teriały do powieści, w której po-
każemy służbę zdrowia w Armii

Ludowej w czasie okupacji. Bę­
dzie to ósma nasza wspólna po­
wieść.

— Mam ochotę zadać pani pew­

ne dość banalne, ale chyba ważne

pytanie: którą z tych dwudziestu

swych powieści najbardziej sam*

pani lubi?

— Odpowiem od razu, bez na­
mysłu. Chyba, IV tom „Polone­
za", „Święconą Kredę".

Boguszewska opowiada niezwy­
kłe dzieje tej powieśei.

— Ta powieść — opowiada au­
torka — ukazała się w wystawach
księgarskich... w sierpniu 1939 ro­
ku. Jej ostry antyhitlerowski i an­
tyfaszystowski charakter sprawił)
że pierwszym „kulturalnym" czy­
nem okupanta było spalenie cale^
go nakładu. Wydanie więc tej
książki w roku 1948 było właści­
wie pierwszym jej wydaniem.

Powracamy do rozpoczętej roz­
mowy o nowych znajomych. Mó­
wimy o rodzinach Skolinów, P‘e'
trasów, zwłaszcza o pięknym F10"

rianie, o starych: MasztakowsKim
i Gabrysiu, o młodych Krysi, Ire­
nie, o zmartwieniu starej Józe'?-
skiej, tak bardzo ludzkim, przeży­
wanym przez tyle matek, którym
synów zabierają młode żony i z”0'
wu po raz nie wiadomo, który f
Walerii Jastak zawsze tej sartieJi
a coraz to innej.

Ta dwudziesta powieść znakomi­
tej autorki zaludniła naszą litera­
turę nowym tłumem żywych, z ic#

wadami i zaletami, ludzi.

Rozmowę przeprowadziła K. 8.
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Śźczepafia

z grzankami;
z,,?an{ni duszona, sałata, kartofelki,

cukrem.

Załoga ZBM w Krakotrie ma

dwóch najlepszych pracowników
w całej Polsce

„ECHO KRAKOWSKIE" Str. 5.

„..„nis ńa ŻUPO' Owoce gotować aż
J gotowania następnie przetrzeć
"? F dziurkaęz Przetarty miązsz rozpro

wodą, dodając cynamon, goź-
cukier i gotujemy. Zaprawić lyż-

dal m»k’ ziemniaczanej: rozbitej w zim-

pejwodAe. Jeszcze raz zagotować.
js Ha cielęcinę: iłl?ś6 udiiśić ha

Ppkko z łyżką masła i włoszczyzną, O-
W^A ugotować zielony groszek. Gdy
? » niiekK' dodać do mięsa i jeszcze
ihwil? razem dusić;

Antoni Musiał i K. brochowski

zdobyli I miejsca
w ogólnokrajowym
współzawodnictwie

TS WÓCH pracowriików Zjednocz enia BtidowTiićtwa
Krakowie zdobyło pierwsze miejsce we współzaWi

skale ogólnopolską. Antoni Musiał z Żarz
ZBM otrżyńlal tytuł najlepszego majstra

śki z Zarządu Budowlanego Nr 1 uzyskał
SWbim zawodzie ża II kwartał br.

czasu poświęca dóśżkalańiu innych
pracowników.

Niezależnie od tych dwu wyróż­
nień Zjednoczenie Budownictwa
Miejskiego zdobyło pierwsze miej­
sce za pierwsze półrocze br. w za­
kresie zagadnień Wynalazczości w

pionie Centralnego Zarządu Budów
nictwa Miejskiego — Południe.

(b»

NIEDZIELA

Teatr ini. Słowackiego — fódż. 19 ~

.Ciężkie czasy".
Stdry
Teatr

Teatr
Teśtr

Teatr — nieczynny

Rapsodyczny — nieczynny.
Młodego Widza — niebźynriy.
Groteska — hieezyńnjł;

Warszawa — „Zabawna historia", g.
15.45, 18, 20.15.

Wolność — „Bój skończy się jutro",
godz 15.45 18, 26.15.

Chemik — .lOstattil Mohinlkaniń",
godz. 19.

WaHda — „Wśśaiy
15.45, 18, 20.15.

Dworcowe — ,,Sćn
Forikaf§two‘*, ,jPi^śn
gódż. 16 — 24.

Nowa Huta —

, .Orzeł Kaukazu", sfer. X,

godz. 18, 20. #

jarmark".

wigilijny11
Widśńy11 i

godz.

„Ko-
FKF

Remanent, remanent

podszedłem do stoiska: zamknię­
te, Było tó 3 tygodnie, behiu, d
,iwwa jest, o stoisku elektrotechni-
cinym to Spółdaięlcżyhi. Domu To-
tearowyńi przy ul. Podwale.

Od lego czasu dzień po d'ńiu od-
Wićdżałełh Wśpo-
miiidńą ,,placów­
kę" — już tafci
jbśtćlit uparty.
NiĆśtfig —— stoi­
sko jest łakże u-

pdrbe: żdwśze sta

Wałóni.. ókó w Oko
ż thblićżką: ,i¥le-
mąńcńt — stolśkó

ńieczyńni".
Miłlló pódchtiiy-

tliwyćh pytań, za

dawdnych Obsłu­
dze stfśledńich sto

fM Się żdbbyć kon-
i „.'ćmą-

J

------

...-----
-- a.„ „—„„„„ ... „ oF„.K:„ „„„ictwie ńa

skale ogólnopolską. Aritoni Musiał z Zarządu Budowlanego Nr 4
——— elektfykń w kfśjil źń
pierwsze półrocze bć:, a tynkarz - brygadzista Kaziiiiierz PrbfchDW-

...------------ ..----- . ». tytiił najlepszego W

. A ŃTÓNI Musiał, majster elek-

tryk, pracuje w tej samej in­
stytucji od 1946 r., a od 1&48 r.

przystąpił już do współzawodnic­
twa. Stańówisko majstra zdobył #
dródźe awansu s^ółęcznegó.

Przez cały czas był óń Wzoro­
wym pracownikiem. W 1951 r. po-*
bił zimowy rekord Polski wykonu
jąe prży montażu instalacji w tern

peraturze — 20 st., 610 proc., ńór
my. W czwartym kwartale ab; ró
ku przystąpił dó współzawodnic­
twa o tytuł najlepszego majstra—
elektryka W Polsce.

Kazimierz Brochowski biśrze ti-
dźiał we współzawodnictwie zakła
dbwyni ód 1948 r., a począwszy
od 1 kwartału br. we współzawod­
nictwie o tytuł najlepszego W
sWÓiiń zawodzie: Przeciętnie Osią­
ga on około 450 proc, normy. Prb
chowski zdobył wszechstronne kwa
lifikacje zawodowe i sam wiele

iik, hie Wiało ....
___ „„ ___

ifl-etiiej odpowiedzi, kiedy emą-
titńi zostanie zakończony. Wydoje
śij, ie przeszedł oh już w . stań

tłrihiezny, hie trdćimy jedńak fi&
liiii , i jóśżćze taż żaijirytitjMM:
IMyl... (bc)

Dzisiejsze
poranki w kinach
krakowskich

Znakomity filni radziecki „Burza
nad Azją" wyświetlony zostanie dziś

tj; 3 brri. W ,,Wafsżaw:ó“ fia pórtó-
kach 6 godz. 1Ó i 12.

\V tych samych godzinach zobaczy­
my w „Apollo" obraz produkcji ra­
dzieckiej „Śaldtoat wódz Basżkirów",
a w „Sztuce" 6 gódz. 10, 12 i 14 ikórfie
dię eżeehosłowacką „Dziewczyna zś

Słowacji". W pozostałych kihaćii Wy-
świetlafie będą na porankach filihy
bieżąee.

. Dzieci. tym rażeni oglądać będą w

uWahdzie" ha seansach dla najmłod­
szych program złożony z radzieckich
i ćżóćłiósidwackieh krótkómętrażówgk:
uMali ógródniey", „Król Ławra" i
„Śldri i ffiróWka". Póóźątek śóanśów
o godz. 10, 11, i5 i 2Ó.3Ó.

Rothimw z lekarzem

>Wprow3dżać
Mewono«
Jf tóit bińr'aćh ł ińśtytiićjdih
iiihiesżćzóńe ąą przy wejściach
groźne ńapisy: „Rowerów wpro-
Wlżiić nie WÓIH8!"

zrobić
szczęsny
wcrzyśta

C8 . Eta tól^e
‘.'Nić hić-

ró-
___ją, łitó

ry Ąp. przyje­
chał z ólćólleż
hej wsi lab

T óddąlóńej
iimnięb? Cży ma zpStdtó.ić róWer
liii jdicy, aby utrudniał ruch na

Czy ma łamać zarzą-
roicer „wprowadzać!"

___ _ fńechó-

ciwiniku?

tncilld i ,,u,-pi UUJUU,Z'JLC:
Cijji.dże zrezygnować z jSzdy
rhiędżiś chodzić tyłki) na 'pięciu

. Ecźile niiuśtd Pblśki póthóćńej
p-eblłth teh i-Óżśtrzygnęiy tdńim
IńMeih: itó większych piaCaih po-
śśtóttilańo specjalne ś.tojdkii two-

rti!ć pewnego ródzaju prż<echow'al-
hą nipśrów-, gdzie ża minimalną
owitą można „pójazd“ pózosiawić
.‘■dii Opieką.

Cny u haś podobnych z-wpizajów
też „wprowadzać nie wolńo“ł

(J. P-)

drobię mamusie

,’T sklćpte j>rży ul. Mleśżkd I

^diechnięta trzyletnia, dzićw-usż-

dbSżdrpaiią dżibślębió-
żtotóWkę przy śa-

mij, buziu,
Odśuwdih r^cż-

ihóial^t
Nih dotykaj

bizżi — tó

„Stary alkoholik44

wcale
nie musi pić
A. IELU ż naśżyćh cżytAlńlkóW Widzi
” ha pewno n;erzadkó fia liliey taki

obrazek: pijany osobnik, zataczający
shj z jfednój strony ha drugą, zacze­
piający przechodniów, śpiewający głu­
pawe plośferiki Itp: Ludzie mijają ich
cźćsty z uśiniechefti pobłażania.

Wciąż jeszcze tolerujemy piji:..’
s>roiiy ićfi rzekomego, „źabawriegć
giądu, rile zastanawiając się nad tym,
AC Un-CCei:--. ' jŚWŚŹi-

ą ęfiórdbą społeczną; ó ile walka i a-

wanturami pijackimi jest obowiązkiem

Łańcuch
prasowy

Na budówę Pomnika Wdzięczno­
ści dla Armii Radzieckiej wpłacił
ostatnio Nómitet Blokowy nr4o/Vt
1ÓÓ żł, wzywając do złożenia dat­
ków sąsiednie Komitety Blokowe:
nr 46/Vi, 44/VI, 43/Vt i 4Ż/VI.

Liga Morska
organizuje kursy
pływania
kajakarskie
i żeglarskie

Akcja szkoleniowa Ligi
skiej w Krakowie — ńhdhl
W ćłiwiii ófeeóńej w nasżyhl
cie Liga Morską prowadzi
kursy: naukę pływania ,kurs ka­
jakarski oraz kurs żeglarski.

Nauka pływania odbywa się eo-

dżientiie w godzinach pojiołudnio-
wjifch ńd, Stadióiiió Miejskiiii. Bię-
rźę. w nibj udział około 2Ó0 ósób.

Kurs dla miłośników kajakar­
stwa odbywa sig ńa przystani na

Wiśle i uczestniczy w nińi dkoło
250 osób, a w kursie żeglarskim
na zalewie Bagry w Prokocimiu—
100 osób. Uczestnicy kursu żeglar
śkiegó i kajakarskiego — korzy­
stają ze sprzętu Ligi Morskiej.

Obecny kurs nauki pływania jest
już w bieżącym Sezonie 8 ź kdlei, I

kajakarski 7, a kurs żeglarski — >

jest już 6, orgańizowańym w óbec
ńym sózońie przez Ligę Morską. I

? teatru.

osobnik, zataczający

Tćatr
Stary
T^atr
Teatr
Teatr

Mor-
trwa.
niieś-

trży

PONIEDZIAŁEK

im. ŚioitdcJćifcgo — nidćżynńy.
Teatr — hifećzynny.
Rapsodyczny — nieczynny.
Młodego Widza — nieczynny.
Groteska — niećzynfiy;

NIEDZIELA

Sztuka (do dnia .3 bm ) „Dziewczy­
na ze Słowacji'1, godż; ii (W Hlódzleiej
10 li; 14.

. Apollo —

. iKariÓrś W Paryżu11: eódż
16 18.15. 20 30. 8

Młoda GWarflia — „Cibriie ha terach"

gbdz. 15:15. 17.30 19 45;

Uciecha - „Bez adresu", godz. 1.5 45
18. 20.15

warszawa — „Zabawna historia" g
1S45 18 20.15

w61ri8S6 — „Bój skóńcźy śię jtiłró"
gódz 15:45, 18; 29:15

Clieniik — „Wigiki koncert", godz 19
^ańda — „Wesoły jarmark11, godz

19 45 18 20:15.

DwSf6oW6:>KF, .jPaiska Króńlka pif
mowa , „Wieliczka", „Wiosna W przy­
rodzie" 1 . . Kukdłka 1 szpak"

Kową Iluta: „Orze! Kaukazu", ser. 1

godz: 18 20

PONIEDZIAŁEK

„Śluby kawalerskie", gódz.Sztuka

Apollo — „Kariera w Paryżu", godz.
2SS^^łenie na tor*ctv’

Uciecha — „Bez adresu", godz. 15 45
18, 20.15.

fcg i

tyńi
bel.

— A jaki^t te­
go mora

blaliie

— A jąkct te­
go morali Wyra-
.liti::, w dziecka

.. samodzielności hie
?’C!W na dawaniu im do rfyk bru
W p.ehi^dży ż baićieridnli nuj-

^.r>!!teh choróbi te be, kochane
m^le! (brż)

się
trzyżliać, że w tym roku

„poshchy“ iiu, >ta-
K cnłócizącet ż małjfMi wyjątica-

1 Mśźlttt dośtdć we Wszystkich
cukierniach i ka­
wiarniach to dnie
iiphliiS tóś mokre-
gó. Alb. tśii pb&ie-
śżający stan ist­
nieje tylkb iid te-

hbiiie Mitiśta.
Mui . ćłofzej fldto-
Ljest poza miaśteih, ćhdćitiż-

tako, Kudawą. Siedzi th-,
c# ,’A|e się, Wielb lddżi> Nd słbh-

pł-ćL^niehiei, Trudno
iv P^d^ń^hi^ uijdMi gdyż

nibznd IćUpić
la iPćia. Czy bylóUy U)śkd

Zeb.V 'ub MHD urMtó
ż H&pójtiini ciaodża-

Wisły i RMa-

!gfż^ i
doskwiera? (M)

■ający głu-
mijSją ich

y pljńków od

ibawńego" wy

że alkoholizm jest chorobą i lo prawdzi­
wą chorobą społeczną. O ile walka ź a-

wańturami pijackimi jest obowiązkiem
każdego z nas, o tyle leczenie przewle­
kłego alkoholizmu jest póważnym zag^d
mićiiiem lękarśkim Utarło s:ę pó\Viedzć
nie, że „stary alkoholik i tak pić mu­
si"; Powiedzenie to sugeruje, że alko-
hóiiżfń jest nifeulećzalny. Czy tak jest
w rżóćźywistóśći? Oczywiście, że nie!
Dysponujemy dziś środkiem, który da>e
szanse uleczenia Najbardziej „zatwar­
działego" alkoholika.

Ńa pewno nie jeden z naszych czytel-
; ników słyszał o „tajemniczej" nazwie

tego specyfiku, która brzmi „antabus".ĆÓż to jest ża lek i na cź^th polega
jego działanie?

ANTABUS" (dwusiarczek . czteroety
ió-tióurahu) jest środkiem, któ

regó wprówadźónie dó ustroju powodu­
je „uczulenie" na alkohol. Uczulenia
ńa alkohol polega ńa tym, że cziowiek

leczony, antabuseni, po wypiciu ńffwet
malej dawki alkoholu, zaczyna Ódćzu-
wać tak przykre óbiawy, jak: uderze­
nie krwi do głóWy, bicie serca, ból gło­
wy., nudności, wymioty.

W następstwie tego, wytWąrza się z

ćzaśerh Wafuhkówy caflicff óbfżydźgffia
na sam widok alkoholu.

Lek jest podawany doustnie, pod ści­
słą kontrolą lekarską, a samo leczehie
tylko w niektórych wypadkach musi

śię odbywać w zakładzie zamkniętym
(Śzplitaiu).. Zażwyćżaj wyśtareźy lecze­
nie ambulatoryjne, kierawąffe przez Ife-

ka’’ży z Poradni Przeciwalkoholowej.
Kuracja jest, jak widżimy prosta, ale

w praktyce nie zawsze łatwa dó wy-
końańia. Dlaćżfegó? Bo wymaga tó do­
brej Wóli że strony iecżÓńegó, lub jego
najbliższego otoczenia.

Człowiek pragiitwy wyleczyć się z na­
łogu często przekonywał się, że nałóg
jjśst od hiegó silniejszy; Zostawała wte­
dy wymówka: „ńo cóż, ia chcę się le­
czyć, ale nie pótrafię".

Leczeni^ ahtabtisem pokonuje ten

próblem: GSy pacjent śarń, z własnej
Wóii, żaćźyha kurację, <,ueżulfenie“ ną
alkohol staje się zwykle..silni,ejsze od
„potrzeby napicia się". Wstręt do al­
koholu stopniowo narasta, a gdy uczu­
lenie zaćźyha mijać, ńówe dawki leku
znów robią swoje. _

OCZYWIŚCIE musi tu być dobra wola
^wyleczenia śię ze śtróńy alkoholika
T tu właśnie dużo zależ# od wpływu o-

fóćżenia, ód naśżego stosunku do za-

gadńienia alkoholizmu. Jóśli będziemy
patrzyli na alkoholika, jak na człowie­
ka chorego, którego należy leczyć* leże­
li każdy ze źńajoiffych Wytknie mu jego
ćhórdbę i zachęci do Ifećżehia - to wtedy
doplet-ó akćia iócżehia prźfeWlekłego ab
kchdlizmu We.;dz:.e ha właściwe tory

Wtedy Wielu z tych luażi, którzy dziś
jeszcze wstydzą się swojej ułomności,
znajdzie się w Poradniach Przeciwalko-
B01óW#ch. by leczyć się z alkoholizmu
tak jak się leczy ż każdej choroby

dziąłego" alkoholika.

W niedzielę
sklepy MHD
l artykułami
przemysłowymi
otwarte

Óz;ś, tj. S bffi. wsźystkib sklepy
Miejskiego Handlu Detalicznego z ar-

tykulariii prżemyślówyffii ź Wyjątkiehi
branży papierniczej i żelaznej otwar­
te będą od gódz. 10 do 14:

Dzięki temu osoby, które pracują w

tygodniu będą mogły pócżyflić W nich

zakupy.

Wdawanie taśw

mięsno —

tłuszczomych
Wydział HanSloWy Prezydium MRN

w Krakowie zawiadamia
_

że dodatkowe
wydawśriie bonów mięsno - tłuszczo­
wych na miesiąc sierpień, br. ód’p§dzife
się fińiaćh od 7 do 9 biń. lokalu
prży ulicy Ąlahifgsłu Llfićdwegb 2§.

Żąkłddy prdcy pobiorą bony według
ńaśtępującfegb tfermiriarza — w dniu 7
bm„ zakłady i związki posiadające nu-

mfefy fewidfenćyjnfe od 1 do 500, dnia 8
bffi: od 501 ab 90Ó i 9 bm. ód 901 wzwyż.

Rozliczenia z poboru dodatkowego na

leży składać przy podejmowaniu bonów
ńa nućśląó wrześień br

TelminóW powyższych należy bez­
względni^ przestrzegać, gdyż zgłoszenie
się w innym dniu może narazić zakład
na niezdłatwienie sprawy

Rejestracja dodatkowo wydanych bo­
nów odbędzie się ^od dnia 7 dó i2 bm.
i nie będzie przedłużona.

-sri

I

ńjp eiaj
Fińkel Blbliógł-alia Hi­
sterii Polskiej kupię to­
my. źeiśźyiy. Sawezuk
Warszawa Wółóśka 82/71.

18157-1
TPD

Obóz irędrouny

organizuje
kolo motorowe
przy PTTK

Kolo motorowe przy Polskim Towa-

rźyśt^ie Turystyczno - Krajoznaw­
czym W Krakowie órgaiiiźujó ciekawy
obóz wędrowny po Wartnii i Mazu­
rach. Obóz trwać będzie od 9 do 30

sierpnia br. W progtamie przewidziane
są atrakcyjne wycieczki, przejażdżki
łodziami, fhótórówkafni i kajakami pó
jeziorach oraz zwiedzanie zabytków
historycznych.

W dniach 9 i 1Ó sierpnia br. żórga-
HiźoWańa zostanie druga wycieczka
iia Turbacz.

Zainteresowani mogą zasięgnąć bliż

szych ińfórmąćjLw sekretariacie Kola

óródzkięgó PTTK Kraków, ul. św.
Marka 22. (cz)

„KRUKI"
Nólilg premiera Paristm. Starego Teatru
TA 7 RACZEJ bięrnym^repertua-'
fe 7-że krakowskich sćeii drama­
tycznych premićra sztuki Heńryka
Bóćbńe „Krwi" (tó ńiAzbgi czy­
stym przekładzie Henryka Rosłioo-

rbwśkiejtd) śtdńóięi pózycję odkryw
czą i intdrćśującą. Kroniki teatral­
ne notują właśnie siedetndziósięcio
Iście jej premiery w Paryżu
zarazem narodziny francuskiego ńa
tUralizmu scenicznego, który zaó-
byl wtedy deski teatralne we

Erańćji po zwycięskim już, uinóc-
nieniu się naturalizmupotól'eśćiÓtó’e
go. Autor UJłażuje beż ■óbśłońek jiik
ćżemńą podszćtókę kapitdlisłyćżńej'
ćhćiwośći, która . ńić ż&wdhd się
przed hiczy-in, b^le tgtko Uchtójjćić
nowy pieniądz, któła stratuje sżćżę
śćió lildżKie, bble tylko żapełhić
frdrtf&l ńówyińi bdńkńótdżni .

„Kruki" — to więksi i mńiejśi
nikczemnicy, którzy rżiićają śię ńa
bezbronną kobietę pozbawioną cipie
ki męża, zmarłego nagle, ten Ąiąż
był zresztą takim śdmyńl „kru­
kiem" i majątek, który zdobył, ńie

potósła-ł ńa pe.wńo ńa dródże uczci­
wej pracy. „Kruki" ddpróicądżdją
rodzinę żmarlego do zupólńćj ruT

ńy, ż której tóydóbędżie ją dópie-ró
ńięmałe poświęcenie jedńćj ż có­
rek: óddańić ręki śtafćówl, ńdjgór-
śżerńu ż owych ^Kruków".

Sztuka nieco naiwna i porządnie
trącąća Ryszką, żatóiera jednak
trafne óśkarżęnte uśtrojut w któ-
ryni wyzysk kapitalistyczny jest
możliwy, oskarżenie mieszczaństwa
francuskiego, którego ideałem stal

się pieniądz i procent ód niego,_
wydobywany choćby kosztem krwi
i łez. Reżyser, sztuki, Roman Ni'e-
wiarowicz, dokbńal ibielkiejh poży­
tecznej pracy przez opraĆówMie
tekstu, skrócenie go prawić o po­
łowę, stonowaniu żbyiń-ićh dkćęń-
tów . naturdlistycznych, które były­
by dziś zupełnie ńieślrdwńć. Niiddł
sztućć także tidpoWiódńić tbmpd) a

przędę wszystkim słuszny klimat,
itmićj^tMe pódkreśldjąc ważńe ak­
centy spółecżńe. trudiiośći ńló dó
pokóńdhiti żńaidzl jednak ń wi^-
kszóśći tych ańtyśtotó, którymi róż
pórządzdł w śióćj pfaćlj:

Większość bowiem pierwszopldńó
wych aktorów nie potrafiła nagiąć I

się do atmosfery sztuki, jakby nie

rozumiejąc, kim są tó iiieji w j&-
kiej są epoce, w jakim kraju. Nie­
porozumieniem jest postać pani Vi
gneron w interpretacji Zofii Jaro­
szewskiej ,która deklamuje z afek-
tacją, nieraz ż patosem, ale hić-
odttóaćża d.óróbkićwićźowskiej, mie­
szczki, kłóci śię swą grą żć słBWd,
mi ,jakie wygłasza.. Ńiepórożumie-
niem jest postać ńótdriuśżti w iń-
terpretaóji Wojciecha Ruśżkbulśkie
go — tćń świćtńy pMćńkErż i ko
ńiik eślr&dóWy ńió jbśt to śtMle

zagrać naturalnie f sżćzćrżć' roli
dramdtyćżhej, wpada w falsżyiąą
śżiitćżhóść, ihodeluje głpś to spbśób
iiajżupelńiej hićźrtiżuhiittly, Z córek
zhidrlego faBrykahta jedna — Ali­
cja Rdmiiiśka — srti egzaltowany
ńielódrdpiata, druga — Melania
Kdihińśka — jest zbyt bhlóAha,
jakby tiieprzygołóWaha, śiirówa.
Cży śbiśzńie Józef DWOi-ii-icIci, jako

fabrykant, wyzyskiwacz i krętacz,
stwarza ciepłą i miłą postać dobre
go i śżlttchetribgo cżłdłiiiśkai który
praćiije z poświęceniem dla ródżi-
hyf. PhżećPeż tó tftkżś ^krtdi", któ­
ry by to razie śfńićrci wspólhika
zdćhowijWał się nad jego świeżą
hiógitą tak banio bezwzględnie wo­
bec jego rodziny, byle tylko wyszar
p&ć dla, Śiebib ribUre żyśki!

Ni‘eżlb grdjd W pohiiii.ejśżyćh ho­
lach: Ambroży Klimcżdk, (jziślttw
toodyfiśki, Andrzej Kruczyński^ Ta­
deusz Mroczek, Ryszard Zaorski, a

ziPiaszeża Jadwiga Korecka, która

stworzyła bardzo trafną postać sta

i-ej Widni. Wyhtieńmy uziypelmają-
ćych obsadę Aiitońiegó Źulińkiigo
i Jdliaha Jąbćzgńskięgo i przejdź­
my do trójki artystów, którzy na­
prawdę trzymają aktorsko to przed
stawienie i których kreacje stanó­
wką sceniczne żdoibycze-. Myślę tu

prżedp wszystkiPi o Marii Bogur-
skiej i Marianie Jastrzębskim, na­
stępnie o Zofii Tymowskiej.

/Tymowska stworzyła wnikliwie
odbżiitą póślać jakby frdflćiiśkićj
pani Ditlśkiejj grając z umiarem
i finezją, umiejętnie stopniując litb
osłabiając fałsz, obłudę, pladkość i

świętoszkowątość tej pośtdci. Bogur
ska Wykazała — nie po raz pierw­
szy na krakowskiej, scenie — swb
Wbelkie umiejętności, grając uczci­
wą, szlachetną ,ale słabą dżiewćży
nę; była wzruszająco szeżerd, ha-
tilrąlAa, głęboko przemyślana, trzy
mała śię linii prostoty bez najdrob
hiejśzego zafałszowania, o co to jej
roli była aż nadto łaiwći W kdileu

Jastrzębśki, skupiony, pozornie do-
broduszny, ale czyhający jak dra­
pieżny ptdk, dó którego był podob­
ny, jak kruk Właśnie, hamujący ha
miętność, brutalny. Tb świćłfiti ró-
ló. tepó wybitnego artysty o dużej
skali.

Tadeusz Kantor żaprojćlłtowdl
bardzo przekonujące wnętrze salo­
nu dtOrablłieWiczowskiego ól-aż tfaf-
ńe wnętrzb nędznej izdebki zrujno­
wanych kobiet. W całości przedsta­
wienia widać wyraźnie Wielką pra­
cę reżyśerd) ódbzuWd się starań-
hość wypracowania, niestety, nieod
powiednio dobrana śpórd ilość od­
twórców uniemożliwiło pełną wy
Hbbłiię śżtiiki. Mimo ti/ćh nibdóbią-
ghięć przedstawienie jest interesu

jące i stanowi dodatnią pózjjćję w

repertuarze Starego Teatru.

WITOLD ŻECHENtER

Otwarte od godziny 9 do 15 W niedzie-

6IŚWiętśod9do16
Muzeum Arćfieoiógiczńe ptzy pA(i iii.

śwJana23-

Wystawa w

śżczÓfiafisiii).
Pałac Sztuki

łkiegó
Muzeum Etnograficzne: Polskie taft-

ce ludowe".

Wystawa: .Dawne warownie Krako-
'ArS" na riiurieh obronnych

Dom Plastyków: Wystawa rysunku.

zbiory at che,,logiczne
bomu Sźołayskicti tp.j#

- wystawa Wyćżónteńź-

Muzeum Narodowe, ódtjzial przy ul
Smoleńsk, wystawa kilimów i porce a-

POGOTÓ4V1E KATUNkÓWE
Pogotowie Ratunkowe W> izi&nj

wia Woj R. Ń w Krakowie, ul Siemi-

(adŁkiego i. teietoriy. 222-22 i 2U-j2■Jdzielą pomocy we wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych zachnrzenlach ó-
raz w przypadkach położnlcz^ęH Amhu
^toiium pogotowia czynne jest catą
dobę Informacja o wypadkach tel nr

291-91.

DV2CRV aptek

..ńynek Gł 2’2 Mikołajska 4 li<igilsi?a
16 Zwierzyniecka 7 Krowoderska 74,
Boh. Stalingradu 77, 29 Listopada 17.

POO

BAD
NIEDZIELA

Początek audycji. 6,ló Muzyka.
6,5o Kalendarz radiowy. 7,65 Od melodii
do . rpelpdii, 8,66 Dziennik pótarihy. 8,:>5
Prdgram dnia j kbmunikaty; 9,06 Kon­
certy brandenburskie. 9 30 „Jak się pia­
sek w szklaną szybkę przemienił’' —

aud. dla dzieci. 9,45 Wieś tańczy i śpie­
wa. 10,00 Skrzynka ogólna PR. 10,26 Au­
dycja satyryeżnb - rbzt-ywkowa ditf niló

dzieży. 10.50 koncert zespołu pieśni 1
tańca Armii Radzieckiej. 11,10 Poezja i
muzyka. 11,40 Skrzynka Wszechnicy Ra­
diowej. 11,52 Muzyka popularna. 12,15
Poranek symfoniczny. 13,15 Nowości
techniczne i naukbwe. 13,-23 koncert
ork. rozgł. szczecińskiej PR. 14 00 Auc1v
eja dla wsi. 14;15 Końćert. 14,5ó r-ojiTsić-
tor" — opowiadanie Adama Zielińskie^

go. 15;15 Audycja dla dzićci. 16;00 Reftt-
gen dla metali. 16,40 „Wieiśki Dom Kul
tury w Bukowinie Tatrzańskiej" — aud.
świetlicowa w oprać. Stanisława BOrybź
ki. 17,00 Dziennik popołudniowy. 17 20
Melodie taneczne w wyk. zespołu instru
mentalnego. 18.000 Eugenia Grandet —

słuch, według pow. Balzaka. 19,46 Kon­
cert ork. rozgł. wrocławskiej. 26,00 Na
estradzie radiowej. . 20,58 Stan pogody.
21:00 Felieton Wandy Odolskiej. 21,36
Wieczorny koncert muzyki klasycznej.
22.00 Reportaż z Olimpiady w Helsin­
kach. 22,30 Wiadomości sportowe z ca­
łej Polski. 23,00 Wiadomości snortowe.
23.10 Koncert orkiestry i solistów. 23 30
ostatnie wiadomości.

PONiEDŹiAŁEK

5,00 Początek aydyęji. 5,05 Wiadomoś­
ci poranne. 5,10 Audycja dla wsi. 5,20
Koncert poranni 6,00 gimnastyka. 6;16
Kalendarz radiowy. 6 .15 Program dnia.
6,20 Komunikaty. 6,30 Dziennik poran­
ny. 6 50 Muzyka rozrywkowa. 7.20 Pie­
śni rożnych narodów. 7,50 Stań pógó37
i program dnia. 7;55 Wiaddmdści poran­
ne. 8 .00 Muzyka. 8,30 Audycja dla obo­
zów letnich i kolonii. 11;45 Głós r.iaią
kóbiety. 12j04 Dziennik południowy.
1” 15 Muzyka rozrywkowa. 12,30 Audy­
cja dla Wsi. 12.45 , Na swojska nutę" —

gra zespół J. Stecia. 13,50 „Zwalczamy
szkodniki zbożowe i mączne" — poga­
danka A. Król. 14,00 Dziennik połud­
niowy. 14 .11 Program dnia. 14.15 Muzy­
ka. 14,30 Koncert solistów. 15,09 Komii-
nikat o stanie wód. 15 15 Audycja PCK
dla chorych. 15.30 ibla dzieci słuchowi-^
sko pt. „Harnadi poszukiwacz szczęścia"
16,00 Muzyka popularna. 16.20 Dzienriik
krako^wki. 16,30 Muzyka rózr^\Vkówą;
16.45 Mówią rozgłośnie zakładowe. 17.Ób
Wiadomości popółudniówe. 17:15 Mfelb-
die za melodia. 17,35 .Halina zrozumia­
ła" — opowiadanie Wł. Machęjka. 17,53
Muzyka kameralna. 18.30 Węgierskie, u^
tWbry popularno - rozrywkowe; i§.ŚS
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Telefonem z Helsinek

Po raz pierwszy w historii naszego sportu

dwaj polscy pięściarze
uj finale olimpijskim

Zwycięzcy Kukiera

Niedźwiedzkiego i Drogosza
doszli też do finału
P OLSCY pięściarze brali już udział w kilku olimpiadach. W 1924 r.
* w Paryżu, w 1928 w Amsterdamie, w 1936 r. w Berlinie i w 1948 r.

w Londynie. Dotychczas jednak jeszcze ani jeden Polak nie zdoiał wy­
walczyć drogi do finału. Dopiero w Helsinkach dwaj nasi bokserzy
Antkiewicz i Chychła zdołali sobie utorować drogę do medali olimpij­
skich. Jest to niewątpliwie wielkim sukcesem naszego pięściarstwa, któ­
re pozostaje pod troskliwą opieką władz państwowych.

Szwecja-
liemcy Zach. 2:0

Smutne miny mieli kibice Niemiec
zachodnich, którzy liczyli, że w dzi­
siejszym meczu o trzecie i czwarte

miejsce w olimpijskim turnieju piłkar­
skim uda im się zdobyć brązowy medal.

Piłkarze szwedzcy
przeżyli już swą o-

statnią porażkę z Wę
grami i wyszli na

boisko z mocną wo­
lą zwycięstwa. A, że

przewyższali oni
Niemców kondycją
fizyczną 1 wzrostem

więc też przez cały
czas spotkania mieli

lekką przewagę. Bramki dla Szwedów

zdobyli w 9 minucie Rydell i w 86 mi­
nucie Lofgren.

W sobotę odbędzie się spotkanie,
które emocjonuje już od kilku dni Hel­
sinki — mecz o złoty 1 srebrny medal

Węgry — Jugosławia. Piłkarze węgier­
scy są przed tym meczem zupełnie
spokojni. W Otaniemi słychać ich we­
sołe głosy, gdy po treningu wracają do

swych pokojów.
— Nie bawimy się w przepowiada­

nie wyników — powiedział nam Pus-
kas — ale na pewno damy ze siebie w

tym meczu wszystko, by zejść z boi­
ska jako zdobywcy złotego medalu".

<7 JAKĄŻ emocją I niecierpliwym
oczekiwaniem przybyła do Mes

suhhali spora grupa polskich kibi­
ców, by dopingować ze wszystkich su

Antkiewicza i Chychłę w ich ciężkiej
próbie półfinałowej. Jako pierwszy
walczy Antkiewicz. Już jest na ringu,
w drugim narożniku ukazuje się Ru­
mun Fiat.

Fiata pamiętamy dobrze z wystę­
pu w Warszawie w r. 1950 w jubile­
uszowym turnieju PZB. Rumun nie
odniósł wówczas większych sukcesów.

Walczy! w piórkowej ['przegrał z Wę­
grem Farkasem na punkty, zaś w spot
kaniu z

wany, bowiem walczył nieczysto i sę­
dzia odesłał go w drugim starciu do

rogu.
Ale Fiat od tamtych czasów poczy­

nił olbrzymie postępy.
Rumun nabrał techniki, a siła jego

ciosów na pewno nie straciła na po­
tencji. Fiat dobrze spisuje się w tur­
nieju olimpijskim, toteż mimo świet­
nych walk Antkiewicza z niepokojem
oczekujemy na rozpoczęcie pojedyn­
ku.

■kasem na punkty, zas w spi
Panke został zdyskwaiifiko-

W drugim starciu Heldeman znów

stosuje swą taktykę. Ciągła szarpanina
i przepychanie na ringu, ciągłe przy­
klejanie się do Chychly staje się coraz

bardziej rażące. A sędzia ringowy zado­
wala się tylko nieustannym krzykiem

. broak" i rozdzielaniem przeciwników,
nie dając Niemcowi żadnego napomnie­
nia. Znów na szczęście udaje się Chy-
chle końcówka 1 Polak wygrywa starcie
jednym punktem.

W czasie przerwy Sżtam nachyla się
nad Chychłą i spokojnie tłumaczy mu.

jak unikać ma tych ciągłych zwarć, jak
zaskoczyć Niemca.

KONTRY „KASZUBA"
Gong! Ale 1 Niemiec zmienia teraz

taktykę. Stara się atakować, a nawet
idzie za ciosem. Myśli najwidoczniej,
że Chychła zmęczony jest już po­
przednią szarpaniną. Ale „Kaszub"
umie kontrować. Teraz w odstępach
2-3 -sekundowych na nos Niemca pada
jeden po drugim lewy prosty, pięści
Heidemana co chwila prują powietrze,
a po lewej prostej Chychly spada czę­
sto na szczękę Niemca prawy sierp.
Teraz już jesteśmy spokojni o wynik.
Niemiec wybity z konceptu zapomina
o ostrożności, idzie do przodu, ale in­
kasuje dużo ciosów. Walkę kończy
Chychła potężnym „kujawiakiem",
który prostuje chroniącego głowę ni­
skim unikiem Niemca.
Chwila wyczekiwania i spiker ogła­

sza: „Zwyciężył Chychła". Teraz spo­
glądamy na tablicę, na której wywie­
szają punkty przyznawane przez sę­
dziów poszczególnym zawodnikom. Naj
pierw na tablicy tej wywieszają wynik
spotkania. Ukazują się cyferki 2:1. A

więc znalazł się taki sędzia, dla które­
go Chychła przegrał walkę... Ciekawi
jesteśmy, kto jest tym „sprawiedli­
wym" arbitrem. Anglik Royle dał zwy­
cięstwo Chychle różnicą czterech punk­
tów 60:56. Francuz Vaisberg również
uznał wyższość Chychly punktując 60:58
dla Polaka. Tylko sędzia norweski Hel-
mar widział tę walkę inaczej, najpraw­
dopodobniej jako jedyny człowiek na

sali i wypunktował zwycięstwo Niem­
cowi 60:56. Na szczęście jeden tylko ta­
ki „sędzia" znalazł się w komplecie.

przyjaźni
P EWNEGO dnia we wsi OtanlenH zja-
• wiła się osada ósemki amerykań­
skiej wraz z trenerem. Oświadczyli, że

pragną złożyć wizytę radzieckim wioś­
larzom, gdyż ci zaimponowali im wspa
nialą postawą sportową w czasie rywa­
lizacji na torze. Amerykanie żywo do­
pytywali się o rozwój wioślarstwa w

Związku Radzieckim i zapoznawali się
z metodami treningów, jak również ze

stylem życia radzieckich sportowców.
Wioślarze radzieccy na znak zawartej

przyjaźni wręczyli Amerykanom liczne
podarunki, którymi ci byli zachwyceni.

Na pożegnanie trener Amerykanów
tak powiedział:

— Po powrocie do Ameryki będziemy
o was wspominać jako o prawdziwych
przyjaciołach. Jesteśmy szczęśliwi, że

olimpiada pozwoliła nam na poznanie
się z wami i w ogóle z ludźmi radziec­
kimi, których dotychczas nie mieliśmy
możności poznać. Igrzyska przyczynią
się niewątpliwie do umocnienia przy­
jaźni pomiędzy sportowcami wszystkich
narodów, a w szczególności naszych
krajów. Ja osobiście byłem zachwyco­
ny waszym skiffistą Tukałowem i po­
stawą waszej ósemki.

Gdyśmy was bliżej poznali, przekona­
liśmy się, że wasz naród gorąco kocha

pokój j wszyscy macie dobre serca. Zna
leźliśmy w Helsinkach szczerych przy­
jaciół. Po powrocie do USA będę
wszystkim opowiadał o was i waszych
zaletach.

Myśmy odwiedzali Już 1 przedstawi­
cieli innych narodów, ale nigdzie nie
doznaliśmy takiej gościnności i serdecz­
ności jak u was.

*

ĄĄ/7 IZYTA amerykańskich wio­
ślarzy u zawodników radziec

kich i serdeczna atmosfera, iaka

wytworzyła się między niedawny­
mi rywalami na torze wioślarskim,
jest najlepszym dowodem, że mło­
dzież krajów kierowanych przez
reakcyjne i imperialistyczne rządy
pragnie — wbrew woli kliki podże
gaczy wojennych — pokoju, przy­
jaźni i zbratania z młodzieżą in­
nych krajów, a przede wszystkim
z młodzieżą kraju zwycięskiego so­
cjalizmu.

Na nie się zdadzą wysiłki reak­
cjonistów, zmierzające do przytłu­
mienia i nieujawnienia tych natu­
ralnych i szczerych dążeń. młodzie
ży. Postawa sportowców radziec­
kich w Helsinkach, ich .wyniki i
zachowanie otworzyły oczy okłamy
wanym u siebie w kraju wielu
sportowcom krajów kapitalistycz­
nych. Zbliżenie ze sportowcami
ZSRR wyjaśniło wiele i przyczy­
niło się do zrozumienia prawdy,
tak skrzętnie ukrywanej i masko­
wanej przez reakcję.

Na finiszu maratonu bokserskie®
T URNIEJ olimpijski przyniósł dalsze niespodzianki: oto w muszej Bułav

■ (ZSRR) uległ Niemcowi Baselowi. Pięściarz radziecki robił wrażenie

czonego poprzednimi walkami. Basel górował w zwarciach i zademionstrow
dobre uniki. Warto przypomnieć, iż właśnie ten zawodnik wyeliminow
w pierwszej serii naszego Kukiera. Bułakow starał się pod koniec walki na?
robić stracone punkty ale już mu się to nie udało. Werdykt sędziowski, nr,

znający zwycięstwo Baselowi, był jednogłośny.

zwyciężył w

W drugim półfinale muszej Brooks
(USA) pokonał po emocjonującej wal­
ce dobrego pięściarza Toweela (Pł. Afry
ka) i zakwalifikował się do finału.

Do finału wagi
koguciej zakwalifi
kował się znakomi
ty technik, Irland­
czyk Mc Nally po­
konał dość prymi­
tywnego Koreań­
czyka Konga, w

drugiej parze Ha-
malainen (Finlan­
dia) błysnął świet­
ną formą i zdecy­
dowanie wypun­
ktował pięściarza
radzieckiego Gar-
buzowa po walce
żywej i interesują­
cej.

Włoch Caprari
ywej Francuza Ven-

taja, będąc silniejszym fizycznie, Capra
ri zmierzy się w finale z Zacharą (CSR),
bowiem Czechosłowak pokonał w półfi­
nale Leischinga (Pł. Afryka).

Miednow (ZSRR) zakwalifikował się
do finału bez walki bowiem Fin Male­
niu na skutek kontuzji nie został dopusz
czony na ring. Miednow walczyć będzie
w finale z Adkinsem (USA). Reprezen­
tant St. Zjednoczonych po żywei walce
pokonał świetnego, znanego pięściarza
Włoch — Visintin.

JAK WALCZYŁ SZCZERBAKOW
Najbliższy przeciwnik Chychly

Szczerbakow walczył w półfinale z

Duńczykiem Jorgensenem. Nie była
to wcale łatwa walka, chociaż pięś­
ciarz radziecki miał w niej przewagę.
Wyższy od Szczerbakowa Duńczyk
trzymał się zupełnie dobrze w pierw­
szej rundzie punktując lewą i polując
na rozbity w poprzedniej walce łuk
brwiowy Szczerbakowa. Ale zawod­
nik radziecki starał się o zejście na

półdystans by osłabiać tam ciosami w

korpus swego młodego przeciwnika.
Już pod koniec starcia próby te u-

wieńczone zostały powodzeniem.
Druga runda to ciągła przewaga

Szczerbakowa, który panuje na rin­
gu zadając wi-ele potężnych ciosów.

W trzeciej pięściarz radziecki nieco
osłabł zmęczony ciągłymi atakami,
ale i Duńczyk mimo rozpaczliwych
prób nie mógł zaskoczyć go końców­
ką. Szczerbakow wygrał wysoko i zde
cydowanie.
W wadze średniej odbyły się dwa za­

żarte pojedynki. W pierwszym z nich
reprezentant Południowej Afryki Van
Schalkwyk pokonał Tiszina (ZSRR). W
pierwszym’starciu przewagę ma Tiszin

Atakuje on często i zdobywa wiele pun­
któw z lewych sierpów. W drugiej jed­
nak pięściarz radziecki daje sobie na­
rzucić wymianę ciosów. Afrykańczyk
trafia celnie i osłabia przeciwnika, uzys
kując przewagę. Atakuje on seriami, a

ciosy jego są silne i niebezpieczne. W
trzecim Tiszin usiłuje odrobić straty,
ale Van Schalkwyk utrzymuje nieznacz­
ną przewagę.

natychmiast po gongu rozpoczął .

Jego odwrotna pozycja myliła atletv
nego Murzyna, który zainkasował J*

potężnych ciosów w żołądek A]e
widoczniej Sanders odporny jest ■*
wszelkie uderzenia. Udała mu się ]erini
kontra i pod Niemanem zgięły się
W drugiej rundzie Połudmowo-ĄfJ1’
kańczyk powędrował parę razy na h?’
ki, sędzia odesłał go wreszcie do rop?'
ogłaszając zwycięstwo Murzyna nr??'

techniczny nokaut. 462
W ostatniej walce dnia Szwed Johan

son wypunktował Koska (Finlandia
który od ostatnich występów w Polsn
niewiele się nauczył. (Co) ce

-• * •

Międzynarodowa Federacja Boksem
ska zdecydowała, że walk o trzeciej
czwarte miejsce nie będzie. Postanowić
no, iż obydwaj pokonani w półfinały?
pięściarze nagrodzeni zostaną brązowy0
mi medalami. Tak więc, brązowe meda
le olimpijskie zdobyli już: w muszM
Bułakow (ZSRR) i Toweel (Płd Afry
ka), w koguciej Garbuzow (ZSRR)?]
Kang (Korea), w piórkowej Ventai»
(Fr.) i Leisching (Płd. Airyka) w lekkie?
Fiat (Rum.) i Pakkanen (Fini.), w lekko!

półśredniej Malenius (Finl.) i Visinti»

(Włochy).

Z pływalni
olimpijskiej

W finale sztafety 4 x 100 m pływaczH
węgierskie zdobyły złoty medal, a wy,
nikiem 4.24,4 ustanowiły rekord świa.
ta. Sztafeta węgierska startowała w na.

stępującym składzie: 1. Novak_
E. Noyak, Temes 1 Szokel. nJ

stępne miejsca zajęły: 2) Ho.
landia 4:29,0, 3) USA — 4.301
4) Dania — 4.36,2 5) Anglia
4.37,0, 6) Szwecja — 4 .39,0, ?)
Niemcy Zach. — 4.40,3 8) Fran­
cja — 4.44,1.

Finał 100 m grzbiet, mężczyzj
1) Oyakawa (USA) — 1 .05,4 -.

rek. Olimp., 2) Bożen (Fr.)
1.06,2 3) Taylor (USA — 1 .064
4) Stack (USA) — 1.07,6 5) Gal-
vae (Arg.) — 1.07,7 6) Wardrop
(Ang.) — 1.07,8, 7) Skanata (Jug,)
— 1.0,1, 8) Meiring (Afr. Płd.)
— 1.08,3.

Finał skoków z wieży 1) Lej
(USA) — 156,28, 2) J. Capilla

(Meksyk) — 143.21, 3) Haase (Niem.
Zach.) — 141,31, 4) Mac Cormack (USA)
— 138,74, 5) A. Capilla (Meksyk) _

136,44, 6) Perea (Meksyk) — 128,28, 7)
Bakatin (ZSRR) — 126,86, 8) Brener

Olejniszyn, Radzio
Buchalik i Niestrój
— oto finaliści

W 6 dniu tenisowych mistrzostw Pol­
ski rozgrywano ćwierćfinały w grach
pojedyńczych i podwójnych. Dużą sen­
sacją było wyeliminowanie z turnieju
pary Radzio — Kwiatek przez młodych
tenisistów Kramera — Tomaszewskiego,

którzy zwycięży­
li po zaciętej pię-
ciosetowej walce
5:7, 0:6, 6:4, 6:4,
7:5.

O wejście do
finału emocjonu­
jącą walkę sto­
czyli Olejniszyn
z Liclsem. Zwy­

cięży! Olejniszyn 5:7, 6:2, 8:6 1:6, 7:5.
W drugiej ćwiartce Radzio wywalczył
sobie miejsce w rozgrywkach finało­
wych, wygrywając z

" ' ’

6:8, 6:3, 6:3, 6:1.

Ostatecznie w finale

mężczyzn grać będą: .
_

.

dzio. Buchalik i Niestrój.
W półfihale gry pojedyńczej kobiet

Jędrzejowska odniosła łatwe zwycię­
stwo nad Andrutową 6:2, 6:1.

Na zakończenie 6 dnia rozgrywek od­
była się pierwsza gra finałowa między
Radzio a Buchalikiem. Pierwsze dWa

sety wygrał Buchalik 7:5. 6:3, trzeci na­
tomiast Radzio 6:3 po czym z powodu
zapadających ciemności grę przerwano

K. Tłoczyńskim

gry pojedyńczej
Olejniszyn, Ra-

Z Helsinek
donoszą:

W meczu finałowym koszykówki o 3
-—■.4 miejsca, Urugwaj zdobył brązowy
medal, zwyciężając Argentynę 68:59

(31:24).
Bułgaria zajęła 7 miejsce, zwycięża­

jąc Francję 58:44 (22:22).
Przedstawiciele olimpijskiej delegacji

radzieckiej założyli protest przeciw o-

rzeczenlom komisji sędziowskiej od­
nośnie klasyfikacji w wszechstronnym
konkursie konia wierzchowego. W pro­
teście tym przedstawiciele radzieccy
wskazują na nieprawidłową oceną da­
waną przez sędziów niektórym jeźdź­
com amerykańskim i francuskim.

Za najbardziej nerwowego olimpij­
czyka został uznany Jamajczyk Rhoden
Przed startem 400 m trząsł się Jak ga­
lareta, a gdy zwyciężył, stanął na po­
dium zwycięzców bez dressów — a tyl­
ko w kostiumie lekkoatletycznym, choć

wszyscy zwycięscy stawali na słupkach
dla laurentów już ubrani w ciepłe ko­
stiumy. Tylko jeden Rhoden stracił

głowę.

130 m w 10,2!
Podczas zawodów lekkoatletycznych

w Oslo, mistrz olimpijski z Helsinek w

.biegu na 100 m — Remigiano (USA) wy­
równał rekord świata na tym dystansie
uzyskując czas -10,2.

FIAT PODDAJE SIĘ

Gong! Ruszyli do walki. Antkie­
wicz nie czeka ani chwili i przecho­
dzi natychmiast do huraganowego
natarcia. Już pierwsze ciosy Pola­
ka dochodzą celu. Tempo z miejsca
olbrzymie. Polak jak czołg idzie do

przodu. Fiat stara się zastopować
go lewymi prostymi. Przewaga
Antkiewicza jest wyraźna I wydaje
się, że będzie to ciekawa walka, któ
ra nie skończy się mimo wszystko
tak prędko.

Ale tylko półtorej minuty oklas­
kujemy nieustanne ataki Polaka, bo
wtem Fiat po wyprowadzeniu pra­
wego sierpa krzywi się nagle z bó­
lu. Jego prawa ręka zwisła bez­
władnie. Rumun ambitnie próbule
przyjąć gardę, Antkiewicz znowu

przygotowuje się do natarcia, ale
Fiat rozkłada bezradnie ręce i—

poddaje się.
Rumunowi odnowiła się kontuzja rę

ki. Obaj przeciwnicy ściskają sobie
dłonie, na twarzy Antkiewicza widać

wyraźnie zawód.
— Przykro jest nie móc przyjąć

walki w półfinale olimpijskim — mó­
wi Polak po zejściu z ringu. Przyznam

.

'' mnie

zwycięstwo nad Fiatem, będącym w

pełni sił.
Antkiewicz stoczy teraz rozstrzy­

gającą walkę z doskonałym. Włochem

Bolognesi, który wypunktował w pół
finale Fina Pekanena.

CELNE KONTRY CHYCHLY

P IERWSZE skrzyżowanie ręka-
t wic i pierwszy lewy sierp Chy
chla wylądował na szczęce Niemca
Heidemana. Polak nastawiony był
od pierwszego gongu ofensywnie.
Lewy sierp i lewy prosty były je­
go najskuteczniejszą bronią. Nie­
stety,. Niemiec pełen respektu dla

swego przeciwnika nie bardzo k.wa

pił się z nawiązaniem walki. Po

otrzymanym ciosie kleił się do

Cłiychły, obejmował go rękami,
nie pozwalając na rozwinięcie dal­
szej akcji.

Chychła szarpał się, wyrywał, ale
dość tolerancyjny sędzia ringowy Włoch
Gilardi nie dawał jakoś napomnienia
Niemcowi. Pod koniec starcia zaczęliś­

my już nieco oba­
wiać się o Chychłę
Miał on za sobą parę
ciężkich walk Nie­
miec wyglądał na

bardziej świeżego, a

ciągła szarpanina w

klinczach mogła Po­
laka osłabić. Tym
bardziej, że w niektó

rych zwarciach Nie­
miec ulokował parę
silnych ciosów w

korpus
Na kilka jednak

sekund przed koń­
cem rundy Chychle
udał się odskok.

Lewy sierp, błyskawiczna poprawka
prawym, znów lewy i znów prawy.
Niemiec jest lekko oszołomiony, ale
w chwilę potem gong kończy rundę
wygraną przez Polaka iednvm punk­
tem.

szczerze. że bardziej cieszyłoby
o nad Fiatem, będąc

Najlepszych sportoircótu zgromadziła

okręgu krakowskiego
W PIĄTEK na stadionie krakowskiego OWKS odbyło się uroczyste otwar

cie Okręgowej Spartakiady WP. Na wspaniale udekorowanym flaga­
mi, proporcami i portretami dostojników państwowych, centralnym boisku

zgromadziły się setki sportowców — żołnierzy, którzy wysłuchali przemó­
wienia zastępcy Dowódcy Okręgu, a następnie przew. WKKF mgr B. Piro-

żyńskiego.

NASTĘPNIE odbyła się defilada o-'
kolo 800 uczestników Spartakia­

dy, po której piłkarze I drużyny wrę­
czyli z-cy Dow. Okr., zdobyty w tym
roku Puchar Zlotu.

Wszyscy zawodnicy drużyny piłikar
skiej otrzymali następnie liczne cen­
ne upominki i nagrody.

W zawodach b>orą również udział
czołowi sportowcy polscy. Są wśród
nich mistrzowie wieloboju oficerskie­
go Czopek i Zięba. Ponadto startuję:
Szwargot, Gratka, Maćkowiak, Wideł,
Janiszewski, Szołtysek i Srokowska.

W turnieju piłkarskim bierze udział
16 zespołów. Większość konkurencji
przeprowadzona będzie na stadionie
OWKS, gdzie zbudowano ostatnio no­
we boiska do piłki ręcznej. Lekkoatle­
ci i pływacy walczą na stadionie Ogni
wa, a strzelcy na stadionie Gwardii i
w Woli Justowskiej.

W pierwszym dniu zawodów Szwar­
got uzyskał w biegu na 1500 m wynik
3,57,4 min., a Chromik 3,59,6. W pchnię
c:u 'kulą Michalska zajęła pierwsze
miejsce wynikiem 9,42 m.

Triumf Wągrów
w szabli
P ÓŁFINAŁY olimpijskiego turnieju
• w szabli rozegrane zostały w czte­

rech grupach. Z każdej grupy do finału
kwalifikowało

PAPP ROZPRAWIA SIĘ
Z ARGENTYŃCZYKIEM

PAPP

Papp ma szczęś­
cie do Murzynów.
W turnieju olimpij
skim znokautował
już dwu czarnych
przeciwników, w

ćwierćfinale wy­
punktował jedne­
go z Bułgarów, a w

półfinale natknął
się znowu na czar­
nego — tym razem

reprezentanta Ar­
gentyny Herrerę.
Ten trzeci czarny
przeciwnik z dale­
kiej Argentyny o-

kazał się najgroź­
niejszy. Posiada
on podobnie jak
Papp potężny cios,
którym znokauto­
wał w turnieju o-

(ZSRR) — 126.31.
Ginette Jany, siostra popularnego pły

waka francuskiego miała startować w

I-Ielsinkach. Przed rozpoczęciem kon­
kurencji pływackich zachorowała na

gardło i musiała się wycofać.
Do finału olimpijskiego turnieju v

piłce wodnej zakwalifikowały się: Wę.
gry, Jugosławia Włochy i USA. Jug>
stawia weszła do finału po wygraniu
powtórnego spotkania z Holandią 2:1;
poprzedni mecz unieważniono po roi-
patrzeniu protestu Jugosławii o złym
sędziowaniu Belga Delahaye.

O miejsca 5 — 8 walczą: ZSRR, Ho­
landia. Belgia 1 Hiszpania.,

W piątek, rozpoczęły się pierwsi!
spotkania finałowe. W meczach o miej­
sca od 1 — 4 Węgry pokonały mistru
Olimpiady w 1948 r. Włochy 7:2 (2:2), ■
Jugosławia zwyciężyła USA 4:2.

W meczach o miejsca od 5 — 8 ZSBB
pokonał Hiszpanię 4:3 (2:2), a Jugosła­
wia zwyciężyła USA 4:2 (2:1).

Zdobywamy KOT

Spotkania
puch a roiue

w koszykówce

Okręgowa Komisja Turystyki
larskiej PTTK organizuje w niedziel

lę dnia 3 sierpnia wycieczkę roweru

wą przez Tyniec na Mogilany. Zbiórka
uczestników na końcowym przystan­
ku na Salwatorze o godz. 8. Powrót w

godzinach popołudniowych. Wycięci-
ka jest punktowana na Kolarską O(k
znakę Turystyczną, (k.o.)

Z dzisiejszych imprez sportowycN
w Krakowie na plan pierwszy wysu­
wają się zawody w ramach Spartakia­
dy Wojskowej, rozgrywane na stadio­
nie OWKS i Ogniwa.

Szczegółowy program dzisiejszych
imprez Spartakiady WP Okręg Kra­
ków przedstawia się następująco: ■_

Stadion lekkoatletyczny Ogniw’,
godz. 9: —zawody lekkoatletyczne (d’l
szy ciąg o godz. 16).

Stadion pływacki OWKS, godz. 9

skoki do wody.
Stadion piłkarski OWKS: godz. 9-*

piłka nożna (półfinały) oraz gry sP“
towe (półfinały). Dokończenie póij1'
nałowych spotkań w piłce nożnej
grach sportowych o godz. 16.

limpijskim dwu przeciwników. Jest

szybki i bardzo ambitny.
Walka od pierwszego gongu wywołu­

je na widowni żywe oklaski. Mniejszy
o głowę Papp wali swymi lewymi sier­
pami, a Murzyn nie idzie jakoś na des­
ki, lecz odpłaca pięknym za nadobne.
Dopiero w drugim starciu Papp dobiera
się do przeciwnika. Jego lewy zaczyna
coraz częściej lądować na szczęce Her-

rery, który słabnie.
W trzecim starciu Murzyn idzie po

lewych sierpach dwa razy na deski
do końca jednak stara się utrzymać
otwartą walkę. Kiedy spiker ogłosił
zwycięstwo Pappa czarny Argentyń­
czyk pogratulował mu tego sukcesu
bardzo serdecznie, wskazując Węgra
publiczności jako lepszego boksera.

się trzech pierwszych
zawodników. Nasi
młodzi reprezentanci
Pawłowski i Suski
wylosowali najsilniej
sze grupy.

Pawłowski miał
w swojej grupie
wielokrotnego mi­
strza świata i wi­
cemistrza olimpia­
dy olimpijskiej Wę
gra Kovacsa, fina­
listę Olimpiady ber

lińskie] Austriaka Loisela mistrza
świata z 19=- .

- r. Francuza Lavarsseur,
trzykrotnego mistrza świata Włocha
Plnto i doskonałego Belga Balistera.
Pawłowski nie speszył się ■wielkimi
nazwiskami swoich przeciwników >

stanął do walk z wielką ambicją i wo­
lą zwycięstwa. Już w pierwszej walce
z Kovacsem, Polak walczył doskonale
i rutynowany Węgier musiał wykazać
maksimum umiejętności. W końcu

jednak przeważyła rutyna Kovacsa

nabyta w wieloletnich startach na

planszach całego świata i Węgier spot­
kanie wygrał.
Z Lolselem Polak przegrał 4:5 jedynie

w oczach sędziów. Znamiennym jest
fakt, że po walce Loisel lojalnie stwier­
dził, Iż walkę wygrał Pawłowski. Milą
niespodziankę sprawił nasz reprezen­
tant, zwyciężając Lavarsseura 5:4. Na­
stępną walkę z Balisterem Pawłowski

przegrywa 2:5 1 staje do decydującego o

wejściu do finału spotkania z Włochem
■ Pinto. Włoch rusza z miejsca do ataku,

jednak Pawłowski doskonale ripostuje
1 wkrótce prowadzi 3:0. Polak jest o

krok od zwycięstwa, ale w tym mo­
mencie wkraczają w akcję sędziowie, a

szczególnie jeden z nich Amerykanin
Worth. Nie uznaje on trzech trafień

zdobytych przez Pawłowskiego i speszo
■ ny Polak przegrywa ostatecznie 3:5.

Drugi nasz półfinalista Suski walczył
słabiej niż normalnie. Polak przegrał z

Rumunem Gurathem 0:5, z Francuzem
Lefevre 1:5 1 z Węgrem Berczelli 0:5. a

jedyne zwycięstwo odniósł nad Bel­
giem Heywartem. *

W finale olimpijskiego turnieju z sza­
bli indywidualnej piękny sukces odnie-

, śli szermierze węgierscy. Kowacs zdo-
■ był zloty medal — 8 zwycięstw. Gere-
I vitss — srebrny medal — 7 zwyc., a

Deroselli — brązowy medal — 5 zwy-
■ cięstw.

Następne miejsca zajęli: 4) Dare (Wł )
— 5 zwyc., 5) Plattner (Austria) — 4

zwyc., 6) Lefeyre (Fr.) — 3 zwyc.

W wyniku rozegranych ostatnio eli­
minacji na szczeblu wojewódzkim o

Puchar Polski w koszykówce męż­
czyzn do dalszej puli rozgryweik za­
kwalifikowały się zespoły: Włókniarz
Trzebinia, Górnik Jaworzno, Stal
Chrzanów i Górnik Wieliczka. Dodat­
kowo dopuszczone zostały również

drużyny Kolejarza Nowy Sącz i Ogni­
wa MPK.

W niedzielę, 3 bm. o godz. 10 i 16

rozegrane zostaną spotkania finałowe,
które wyłonią najlepszą drużynę wo­
jewódzką, jaką będzie reprezentować
Kraków w ogólnopolskich rozgryw­
kach ćwierćfinałowych.

Pucharowe eliminacje wojewódzkie
w koszykówce kobiet, w których uczest

niczyć będą cztery zespoły: Gwardia,
Gwardia jun., OWKS i Ogniwo MPK

rozpoczęte zostana w początkach sier­
pnia.

KLĘSKA SZWEDA

W średniej licznie zebrani kibice

szwedzcy przeżywali smutne chwile. Ich
pupil mistrz Europy Sjolin natrafił na

amerykańskiego Murzyna Pattersona,
który uważany jest przez wielu znaw­
ców pięściarstwa za drugiego Robinso­
na, obecnego mistrza świata w katego­
rii średniej. Pattersen ma straszliwie
mocne uderzenie z prawej. W pierw­
szym starciu Sjolin znalazł się dwa ra­
zy na deskach i zaczął ratować się trzy
manieni, za co otrzymał napomnienie
od sędziującego ringowego Neudinga.

W drugim i trzecim byliśmy świadka­
mi takiego samego przebiegu walki.
Wreszcie w połowie trzeciego starcia
zupełnie oszołomionego Sjólina odesłał
sędzia Neuding do rogu dyskwalifiku­
jąc go za nieustanne niemal trzymanie.

W drugim półfinale tej kategorii Tita
(Rumunia), po żywej walce, wypunkto­
wał szybkiego utalentowanego reprezen
tanta Bułgarii Nikolowa.

ZAŻARTA WALKA

Straszliwie zaciętą walkę stoczyli w

pierwszym półfinale półciężkiej Pierow
(ZSRR) z Pancenza (Argentyna) Pięś­
ciarz radziecki miał wyrównaną pierw­
szą rundę, ale w drugiej żywiołowe ata­
ki Argentyńczyka walczącego zresztą
nieczysto zepchnęły go do obrony. Od

połowy ostatniego starcia Pierow roz­
począł piękną końcówkę, zadał osłabło
nemu Argentyńczykowi masę ciosów,
ale sędziowie przyznali zwycięstwo Pan-
cenzie

Zwycięzca Grzelaka amerykański Mu­
lat Lee stoczył w piątek bardzo dobrą
walkę, górując zdecydowanie nad F‘-
nem Siljanderem i wygrywając wyso­
ko.

ZMAGANIA CIĘŻKICH
Do zaciętego pojedynku doszło w pier

wszym półfinale wagi ciężkiej między
amerykańskim Murzynem Sandersem,
a znacznie szczuplejszym od niego i o

głowę niższym Południowo-Afrykańczy-
kiem Niemanem. Nieman nie uląkł się
potężnej budowy swego przeciwnika i

koszykówka
Stadion lekkoatletyczny Ogni*?’'

godz. 10 i 16: — Finałowe spotkani
wojewódzkich eliminacji .pucharowy®
w koszykówce mężczyzn.

PIŁKA NOŻNA
Zaległe spotkania o mistrzostwo

sy I:
Boisko Gwardii: godz. 10.30’ Kol®-

jarz Kraków — Gwardia I. B.
Godz. 17: AZS Kraków — SpójW’

Bieżanów (boisko Spójni),
Myślenice — Unia Borek (boisko t>o

ku), Ogniwo MPK IB — Budowla";
Łobzów (boisko Budowlanych), SP°J
nia Plaszów — Spójnia MHD pr.,
ków (boisko Spójni MHD),
Wieliczka — Stal Armatura (b°‘s
Stali).

SPORT MOTOROWY
Samochodowe mistrzostwa

wa w klasach samochodów osobowi

i furgonów.


